Wtorek, 10 Września 1889, 


| Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynezy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 10 centów. — Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1.8. — Listy należy frankować.— 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 

Telefonu redakcyi mr. 68. 


Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi 


rocznie 16 zł}, półrocznie 8 zł, kwartalnie 4 złą, 


miesięcznie 1 zł. 35 et. W miejseu rocznie 12 zł, półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł, miesięcznie 1 zł, 

Przewodnik naukowy i literaeki, dodatek miesięczny do „Gazety Lwow- 
skiej“, otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, „którzy prenumerują od 1 
styeznia do końca czerwea lub od 1 lipea do końca grudnia; ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą 
pierwsi 75 et. drudzy 20 ent -— Przewodnik prennmerowany osobno kosztuje 4 zł. 


Jednorazowe inseraty obliezają się po 7 Gen= 
tów, kilkorazowe po 6 eentów od miejsca 1 wiersza, 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemezech 
wszystkie ageneye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Rue des St, 
Poroa 81. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA © 


Jego ces. i król. Apostolska Mość, ra- 
czył Najw. postanowieniem z dnia 2 wrze- 
śnia b. r., generała Alfreda barona Kraus, 
uwolnić najmiłościwiej ze względów zdro- 
wia z urzędu Namiestnika w królestwie 
Czech i przy tej sposobności, w uznaniu 
jego z wiernością i poświęceniem oddanych 
państwu usług, nadał mu najmiłościwiej 
wielką wstęgę orderu Leopolda z uwolnie- 
niem od taksy. 


Jego ces. i król. Apost. Mość raczył 
Najwyższem postanowieniem Z dnia 4 wrze- 
śnia b. r, podkomorzego Franciszka hra- 
biego Thun-Hohenstein, zamiano- 
wać najmiłościwiej Namiestnikiem królestwa 
Czech i nadać mu równocześnie godność 
tajnego radcy z uwolnieniem od taksy. 


Obwieszczenie. 


Ze względu na obecny stan zarazy 
pyskowej i racicowej w kraju, zarządza się 
na podstawie $ 26 ogólnej ustawy o cho- 
robach stadnych z r. 1880 i rozporządzenia 


HAE TAA E A snie g grudnia 1 Dz. 


I. Znosi się przestrzeń zapowietrzoną: 

1) w całym powiecie bobreckim, usta- 
nowioną tut. rozporządzeniem z dnia 19 
maja b. r. 1. 34097 i z dnia 30 maja b. r. 
1. 36.779; 

2) w całym powiecie lwowskim i w 
mieście Lwowie, ustanowioną tut, rozp. z d. 


24 maja b. r. 1. 35.419 i z dnia 30 maja! 
b, r. 1. 36.779; 

3) w całym powiecie żółkiewskim, 
ustanowioną tut. rozporządzeniem z dnia 24 
maja b. r. l. 35.419 i z dnia 30 maja b. r. 
1. 86.779; 


4) w całym powiecie drohobyckim, 
ustanowioną tut. rozporządzeniem z dnia 26 
maja b. r. l. 85.808 i z dnia 19 czerwca 
b. r. 1. 41.189; 

5) w całym powiecie samborskim, usta- 
nowioną tut. rozporządzeniem z d. 19 czerwca 
b. r. 1. 41.189 i z d. 29 lipca b.r. 1. 51.842. 


W powiatach wyżej wymienionych ze- 
zwala się na obrót handlowy zwierząt raci- 
cowych przy zachowaniu obowiązujących 
obecnie rozporządzeń weterynaryjno-policyj- 
nych, oraz zezwala się na ładowanie i wy- 
ładowywanie tych zwierząt na stacyach ko- 
lejowych. 

Znajdujące się tam jeszcze miejscowo- 
ści zapowietrzone, pozostać mają i nadal aż 
do wygaśnięcia w nich zarazy zamknięte, 
prży zastosowaniu postanowień $. 20 ust. 2 
lit. f. ustawy o chorobach stadnych z 1880 
roku. 

Przy wywozie nierogacizny po za gra- 
nieę kraju, mają być zastosowane postano- 
wienia rozporządzenia ministeryalnego z d. 
29 marca 1889, Dz. u. p. Nr. 87. 


II. Znosi się dalej zakaz ładowania i 
wyładowywania zwierząt racicowych na sta- 
cyi kolei północnej Cesarza Ferdynanda w 
Wadowicach, wydany tut. rozporządzeniem 
z dnia 30 sierpnia b. r. l. 60.055, 


Co się podaje da powszechnej: wia: jnyen w o"bózie 


domości. 
Z e. k. Namiestnietwa, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 9 września. 


7 powodu zapowiedzianego w par- 
lamencie angielskim projektu ustawy 
o utworzeniu uniwersytetu katolickie- 
go w Dublinie, przyszło zaraz w pier- 
wszej chwili do rozdwojenia w stron- 
nictwie liberalnem. Obecnie, po za- 
mknięciu sesyi, stała się zapowiedź 
rządu przedmiotem sporów pomiędzy 
większością liberalną idącą z Glad- 
stonem a mniejszością radykalną, któ- 
rej przewódeą jest p. Labouchóre. 
Projekt zresztą ma być przedłożony 
dopiero na przyszłej sesyi. Nie o sam 
też projekt poszło radykalnym, ale o 
postawę, zajętą w obec niego przez 
większość liberalną. Gladstone i Par- 
nell przyjęli z uznaniem dobre chęci 
rządu względem  irlandyi; Parnell 
wprawdzie z zastrzeżeniem, iż będzie 
zawsze żądał co za stosowne uzna 
ico będzie można wywalczyć w dro- 
dze legalnej, ale oraz z uwagą, że 
jak w tym wypadku, tak i zawsze 
uzna to, co dobrego rząd angielski 
uczyni dla Irlandyi. Partyi bezwzglę- 


duie opoz) cyjnej, rupie nieprzejedna- 
rladstona, nie podo- 


bała się ta pojednawczość i postano- 
wila do przyszłej sesyi stworzyć ści- 
ślejszą jeszcze grupę a odmienną w 
taktyce z gladstonistami. 

Większe jeszcze rozbicie grozi 
stronnictwu opozycyjnemu z powodu 


rozdwojenia dla tej samej przyczyny 
w obozie Irlandczyków. Jak w stron- 
nictwie liberalnem, w parlamencie, jest 
. Labouchóre, który paraliżuje jedno- 
myślność , tak--wśród Irlandczyków 
nieprzejednanym jest Michał Davitt. 
Wystąpił on zasadniczo przeciw my- 
Śli uniwersytetu katolickiego, twier- 
dząc, że wielkie rzesze ludu irlandz- 
kiego, jakkolwiek katolickie, nie mają 
wcale żadnego interesu w tworzeniu 
uniwersytetu. W wywodach swoich 
usiłuje Daviti przekonać, że ten uni- 
wersyiet, to koncesya rządu angiel- 
skiego dla Rzymu, a ci Irlandczycy, 
którzy koncesyę przyjmują, to repre* 
zentanci reakcji. Gniewa go niemniej 
okoliczność, że Irlandya przyjęłaby 
łaskę od p. Balfoura, łaskę, której 
zdaniem jego, nie potrzebuje, ponie- 
waż walcząc dalej, stronnictwo auto- 
nomistyczne będzie mogło z czasem 
same sobie uchwalać prawa, zgodne 
z potrzebami kraju. 


Zapatrywania te nie znajdą za- 
pewne silniejszego echa wśród Ir- 
landezyków, mało bowiem znajdzie się 
takich, którzyby wbrew prawdopodo- 
bieństwu, zgadzali się z p. Davittem, 
że autonomiści prędko i wszystko uzy- 
skają o własnych siłach. Bądź co bądź 
wszakże, opozycya ta paraliżuje dzia- 
conie dwóch wypróbowanych rzeczni- 
ków sprawy irlandzkiej, a mianowi- 
cie Gladstona i Parnella. Gladstone 
niewątpliwie najwięcej się przyczynił 

|sympatyi w Anglii dla idei autono- 


w ostatnich latach do pozyskania 


Z ALBANII. 


(Dokończenie. ) 


Z piekielnej parni pięliśmy się pod 
górę, przedzierając się przez gęstwinę drzew 
i zarośli i oblani potem , dostawszy się na 
jakąś kozią Ścieżkę, siedliśmy na konie. Kto 
nie widział tureckiego konia, wdzierającego 
się na góry w miejscach, gdzie własnym 
nogom strach się powierzyć, ten nie ma 
wyobrażenia o dzielności tego szlachetnego 
zwierza. Mój siwek należał do pięknych ko- 
ni a pod względem wytrwałości i zmyślno- 
ści, nie wiele miał równych sobie. Wyniósł- 
szy mnie na grzbiet Gerabe daghu , obej- 
rzał się, zwrócił; głowę na wschód, pry- 
chnął parę razy, najeżył grzywę i kołkiem 
uszy postawił, jak gdyby poczuł lub ujrzał 
wilka, Rzuciłem i ja oczy na wschód i uj- 
rzałem tego wilka... złowrogą, ołowianą 
chmurę o północ i południe opartą, wirują- 
cemi kłębami w szturmowym era E na 
zachód , wdzierającą się na sklepienia nie- 
ba. Trzydziestka stopni oddzielała chmurę 
od naszego zenitu. Wysokie obrzeżenie ko- 
tliny, w której pracowaliśmy, zakrywało nam 
odległość groźnego wroga, chociaż o zbli- 
żaniu się jego, tłoczące, skwarne powietrze 
wymownie i długo nas  przestrzegało. 
Siwek snać jednym rzutem oka ocenił nie- 
Przyjaciela i niebezpieczeństwo, bo głośno 
parsknąwszy raz jeszcze, raźno ruszył na- 
Przód, i gdzie tylko na to pozwoliła droga, 
pomimo strasznego skwaru, ze stępa prze- 
chodził w kłus a nawet i w galop. Czupur- 
ny, bośniacki konik Marcina jak mógł z nim 
się trzymał i tak samowtór, nie oglądając 
się, co się dzieje z Sulem i kiłku innymi 
jeźdźcami, wpadłem na podwórze naszego 
mieszkania w Berzicie, razem z kłębami ku- 
rzawy i suchego liścia, które wiatr, ów nieo- 


chybny goniec burzy nagle z poza nas przy” 
aty, Po złowrogo, poganiał przed 
sobą. 


Wyskoczył na próg gospodarz ze słu- | 
żbą naszą, odebrano konie i wiadrami przy- 
noszono nam wodę do obmycia się z mułu, 
potu i kurzawy. Przeleciał świszczący wiatr, 
opadły tumany gęstego pyłu, zaległa grobo- 
wa cisza, odsłonił się widok pół nieba gra- 
natowo czarnego z rudemi i siwemi szero- 
kiemi pasy, spadającemi do ziemi. Straszna 
idzie ulewa, słychać w górze przygłuszony 
jakiś huk i szum jakby milionów skrzydeł 
szybko przelatującego ptactwa. Wszystko 
co żyje, kryje się gdzie może; muchy na- 
wet uciekają pod dachy ; kilka wielkich szer- 
szeni wleciało do izby, przyczepiły się do 
pułapu i przyciśnięte do niego siedzą nie- 
ruchomo. 

— Siadajcie co zjeść — rzekł gospo- 
darz — póki ta cisza, za parę minut mo- 
że i najgłodniejszym nie zechce się brać 
do chleba ! 

Poszliśmy za radą gospodarza — ale 
nie byliśmy w połowie naszej przekąski, gdy 
pojedyńcze pukanie po dachówkach coraz 
szybcej po sobie idące, zwróciło naszą uwa- 
gę. Na raz głucho zadudniło, zdawało się 
że coś wielkiego, ciężkiego, spadło na dach; 
mimowolnie obadwaj z Marcinem rękoma 
pokryliśmy zagrożone głowy, wtłoczywszy 
je między ramiona, 

.  Zbladły gospodarz wybiegł z izby, wo- 
łając : 

— Ałłah| Kijamet! Koniec świata! 

Dudnienie po dachu przeszło w nieu- 
stający huk, w przeciągły, jednostajny grzmot, 
któremu chwilę wtórował plusk wody na 
podwórzu, aż i ten utopił się w grzmocie, 
który zagłuszył krzyk ludzi i ryk | 
nego bydła. Seciemniało zupełnie — posko- 
czyliśmy z Marcinem do okna. 
śmy nawet dojrzeć wielkiego drzewa tuż na 
podwórzu ; — widzieliśmy tylko grubą, ru- 
chliwą zasłonę wody ryczącej. Oberwanie 
się chmury! 

Niedługo w nędznem pudełku domu, 
otoczeni słupami z chmur walącej się wo- 
dy, zostać mogliśmy bez jej nawiedzin. Stru- 
mieniami lać się poczęła przez pułap; kil- 
kanaście stóp kwadratowych zostało się, ni- 
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by wysepka suchej podłogi jeszcze: — na 
nią ściągnęliśmy pospiesznie nasze bagaże, 
siedliśmy na nie — a Marcin rzekł: 

— Sądząc po tobie, mój Karolu, mu- 
simy obadwa strasznie głupio wyglądać 
w tej chwili. 

Nie umielibyśmy z pewnością zdać so- 
bie sprawy, jak długo niemi, osłupiali tak 
siedzieliśmy, gdy zawył nagle wicher, — 
straszny, przeszywający blask zupełnie nas 
oślepił , uderzył piorun i z panem Marci- 
nem zrzucony z bagażów, na czworakach 
starałem się utrzymać na chwiejącej się po- 
dłodze, Chwianie się podłogi przypisywali- 
śmy wstrząśnieniu piorunowemu. Nie mie- 
liśmy czasu oprzytomnieć, gdy pali dru- 
gi piorun i gdy łoskot jego już przebrzmiał, 
po raz drugi czujemy się jakby oderwani 
od podłogi a w dwie sekundy później, je- 
szcze silniej raz trzeci, wśród łoskotu ko- 
ciołków, mis, wielkich tac i talerzów mie- 
dzianych, zrzuconych nagle, razem, z polic 
przybitych do ścian izby. „Trzęsienie zie- 
mi!* krzyknął Marcin, a później mi opo- 
wiadał, że miałem rzec: „I najstraszniejsze, 
bo z podrzutami pionowemi!* — Ale nie 
pamiętałem wcale, że tę zrobiłem uwagę. 
Wypaliło jeszcze szybko po sobie parę pio- 
runów i jakby wytrząsnęły od razu z chmu- 
ry wszystką wodę, rozjaśniło się, ulewa z 
góry ustała i ryczały tylko wody na ziemi, 
tłocząc się czarnemi nurtami do natural- 
nych spadów, które ryły i zgłębiały z ty- 
tańską potęgą i zaciekłością. 

Szczęściem, pomimo strasznego upału, 


nie było gradu ; ulewa sprawiła wielkie spu- 
stoszenia, ale z oliwnemi drzewami obeszła 
Nie mogli- | się dosyć łaskawie i klęska największa — 
zniszczenie sprzętu oliwek — nie dotknęła 
wcale mieszkańców. 


Nie będę opisywał skutków nawałni- 


cy, ani krzyku, zgiełku i bieganiny ze wszy- 


stkich kątów na podwórza wylewajaącej si 
ludności , wydzierającej wat ET 
sprzęty porwane i unoszone w wirujących 
falach. Straszny to obraz! jego groza nie 
da się nigdy ująć cała. a 


Pod wieczór, gdy się już wszystko u- 
spokoiło, i każdy zdał sobie sprawę o po- 
niesionych szkodach, najwięcej rozmawiano 
o trzęsieniu ziemi, 

Jak my, czuli się wszyscy jakby pod- 
rzuconymi do góry i wszędzie trzecie, naj- 
silniejsze wstrząśnienie zrzuciło z półek 
wszystko, co na nich się znajdowało, — a 
na wielu domach połamały się i pospadały 
dachówki. Było to więc w ścisłem znaczeniu 
trzęsienie ziemi o wstrząśnieniach piono- 
wych, jedno z najstraszniejszych , jakie się 
zdarzają, Podobne trzęsienie ziemi zniszezy- 
ło Syryę i Palestynę w czasie wojen krzy- 
żowych, a współcześni opisując je, porówny- 
wali wstrząśnienia ziemi do ruchu sokoła 
zawieszonego w powietrzu, na jednem miej- 
scu trzepocącego skrzydłami, 

To w Berzicie zjawisko miało cha- 
rakter czysto lokalny, stosunkowo było sła- 
be, bo czuć się nie dało nigdzie dalej nad 
30 do 40 kilometrów w koło. Berzita była 
ogniskiem, środkiem zjawiska, bo najdokła- 
dniej sprawdziłem później, że działanie jego 
szło po promieniach od środka, — tak, że 
wsie na północ od Berzity położone czuły, 
że wstrząśnienia szły z południa na północ; 
zachodnie zauważyły, że oscylacye przycho- 
dziły od wschodu; południowe od północy 
a wschodnie od zachodu. 

Proszony 0d pana Karola Rittera, ów- 
czesnego prezesa robót publicznych w Stam- 
bule, późniejszego inżyniera naczelnego dró 
i mostów we Francyi, o wszelkie spostrze- 
żenia meteorologiczne, i wcale nie źle przez 
niego uposażony w niezbędne przybory 
przesłałem obszerne sprawozdanie i uwagi 
moje o tem trzęsieniu ziemi, i otrzymałem 
za nie obok gorącego podziękowania, o- 
świadczenie, że posiadam rzadki dar spo- 
strzegawczy: „le don rare d'observateur“. 


„Jakie wrażenie wywiera na człowieka 
trzęsienie ziemi? Nie do opisania! Wal- 
czymy z większą lub mniejszą odwagą i 
przytomnością przeciwko wszelkiemu nie- 
bezpieczeństwu ; stawiamy czoło nieprzyja- 
cielowi w boju, pożarowi, powodzi, burzom 


mii irlandzkiej, w ostatnich czasach Komisarz policyi lwowskiej, En- 
jednak uznał za stosowne zmienić 
taktykę. Toż samo uczynił i najzdol- 
niejszy z przewódców irlandzkich, 
Parnell. Zapatrywania swoje zamani- 
festował on otwarcie kilka razy 


w parlamencie, jak naprzykład, przy 


stwa w Pawłosiowie i Krakoweu, 
otrzymał piękną złotą, brylantami 
wysadzaną szpilkę, z inicyałami Mo 
narchy. 


gel, za pełnienie służby bezpieczeń- 


Z 


ze świtą Šwoją zawitał do Krakowca a | ks. Wirttemberg; naprzeciw Najj. Pana 
i względnie do Gnojnicy. Obydwie te miej- | siedział Najdost. Arcyksiążę Albrecht, po 
scowości stanowią niejako całość i nale- prawej ks. Thurn-Taxis, a po lewej J. Ekse. 
żą — jak wiadomo — od kilku lat do | Kazimierz hr. Badeni. 

hr. Kazimierzów Łubieńskich, Jadąc z Ra- Po obiedzie byli na herbacie u JE. p- 
dymna do Krakowca, gościńcem wybornie | Namiestnika: Ks. Windischgratz, ks, Croy, 
utrzymanym, mija się najpierw Gnojnicę, | szef sztabu I korpusu Hofmeister i dr. Pod- 
gdzie jest folwark hr. Łubieńskich, w któ- ratzky, 

rym podczas pobytu Najdostojniejszych Go- 


uchwalaniu apanażów królewskich ; 


Przemyśl, 9 września. (Tel. 


opozycya i agitacye Davitta oddzia- 
łać mogą niepomyślnie na całe jego 
dalsze działanie. W przyszłej bowiem 
sesyi osłabnie stronnietwo liberalne 
przez odstąpienie grupy radykalnej, 
tak samo, jak osłąbnie obóz irlandz- 
ki, z którego wystąpi grupa nieprze 
jednanych. Gladstone i Parnell mogli 
cokolwiek zdziałać jedynie przez 
zgodne postępowanie obu wielkich 
stronnictw, po rozdwojeniu, nad któ- 
rem pracują radykalni obu obozów, 
zyskuje na sile tylko stronnictwo 
konserwatywne i rzeczywiści przeci- 
wnicy autonomii irlandzkiej, unioniści, 
z panem Chamberlain na czele. 


Gaz. Lw.) Najjaśn. Pan przybył tu 
wczoraj o godz. 8 min. 30 rano. Na 
dworcu oczekiwali przybycia Jego O. 
Mości biskup ks. Solecki, biskup su- 
tragan ks Glazer, członkowie obu ka- 
pituł, zakony, reprezentacya szlachty 
z ks. Sapiehą na czele, generalieya, 
wszystkie władze rządowe i autono- 
miczne, izba adwokacka i notaryalna, 
kahał i nader licznie zebrana publi- 
czność. Ks. biskup Stupniecki chory, 
nie mogł przybyć. Wysiadłszy z wa- 
gonu wśród entuzyastycznych okrzy- 
ków, odbył Najjaśn. Pan przegląd 
kompanii honorowej, poczem raczył 
zaszczycić przemową kilku członków 
eneralicyi, obu biskupów, ks. Adama 
Sapiah radcę Namiestnictwa Gore- 
ekiego, burmistrza dr. Dworskiego, 
radcę dworu Pressena, starszego radcę 
skarbowego Kraińskiego, dyrektora gi- 
mnazyum dr. Grzegorczyka, starszego 
radcę pocztowego Lorenza i rabina. 
Następnie wśród pełnych zapału o- 
krzyków: „Niech żyje!* odjechał ce- 
lem zwiedzenia fortów, baraków i ka- 
syna wojskowego. Całe miasto udeko- 
rowane świątecznie trzema bramami 
tryumfalnemi, chorągwiami, traspa- 
rentami. Na dworcu i ulicach, które- 
mi Najjaśn. Pan przejeżdżał utrzymy- 
wała porządek straż obywatelska, a 
po obu stronach ulie licznie zgroma- 
dzona publiczność wznosiła pełne) za- 
pału okrzyki. O godzinie 10 min. 30 
powrócił Najjaśn. Pan na dworzec i 


Najjaśniejszy Pan 


W Galicyi. 


PRPONOGONO Na 


Krakowiec , 9 września. Najj. 
Pan, z okazyi pobytu w Pawłosiowie 
i Krakoweu, przeznaczył z własnej 
szkatuły dla ubogich w Jarosławiu i 
gmin okolicznych 1200 zł.; dla inter- 
natu, dla ubogich gimnazyalistów 
w Jarosławiu 500 zł.; dla jarosław- 
skiego domu nieuleczalnych 200 zł.; 
dla stowarzyszenia dam dobroczyn- 
ności, jako datek na utworzenie ochron- 
ki dla dzieci, 2007 zł.; ochotniczej 
straży ogniowej jarosławskiej 100 zł.; 
dla żydowskiego szpitala 100 zł.; dla 


ubogich w Krakowcu i „ najbliższej | odjechał , żegnany  entuzyastycznie 
okolicy RZ zł; dla mieszkańców przez publiczność również licznie ze- 
gminy Trościaniec , zagrożonych klę- braną. 


ską głodową skutkiem nieurodzaju, 


300 zł.; dla ochotniczej straży ognio- 
wej w Jaóawułuwio 100 zt., , żyuow- 


skiej gminy wyznaniowej w Krakow- 
cu na restauracyę synagogi i łaźni 
100 zł.; razem 4000 zł. Na zapomo- 
gi dla gmin w wschodniej Galicji, 
dotkniętych ostatniemi czasy powo- 
dzią, przeznaczył Najj. Pan 3000 zł. 


CL.) KraKoWiecć, 5 WIrzesuia. 
Gaz. Lwow. Dzisiejszy dzien wypoczynku 
nastręcza sposobność do uzupełnienia roz- 
maitych wiadomości z pobytu Najj. Pana i 
Najd. Arcyksiążąt Albrechta i Wilhelma w 
tutejszej okolicy, wiadomości, znanych wam 
dotychczas z suchych, trościwych telegramów. 
W szezegółowym opisie dzisiejszym wrócę je- 
szcze do dnia 6 b. m. w którym Najj. Pan- 


(<w, 


morskim, ale w obec trzęsienia ziemi, gdy aby pokazać im telegraf choć na krótką od 
nagle z pod stóp usuwa się nam ziemia, ta | :egłość działający, —- lecz ledwie słów mych 
którą uwałaliśmy zawsze za niewzruszoną | domówiłem., gdy oto ziemia zadrżała, poczę- 
nigdy naszą podstawę; w obec trzęsienia | liśmy się kiwać na kanapach jak żydzi nad 
ziemi, co w parę dziesiątek sekund zale- i talmudem, — dzwon zegarowy bił sam na 
dwie, w gruzy wali miasta i góry nawet | gwałt, — wszyscy turcy krzyknąwszy Ałłah, 
strąca w przepaści, — człowiek czuje się | Ałah|! uciekli przerażeni — jeden się tyl- 
bezwładnym, traci zupełnie przytomność, | ko został poważny, białobrody Kady i my 
drętwieje z przerażenia — i, przebaczcie mi Polacy kiwając się dalej na kanapach, Nie 
czytelnicy, po prostu bałwanieje. uciekliśmy dla tego tylko, że najbliższy 

Pierwsze trzęsienie ziemi poznałem w 
Stambule. Kilku nas mieszkało w wielkiej 
izbie ; łóżko moje głową opierało się o ścia- 
nę a było na ruchomych kółeczkach. Noe 
była jasna, miesięczna; budzę się nagle to- 
cząc się na łóżku ku środkowi izby. Sądzi- 
łem, że to psota którego z towarzyszów sy- 
pialni i zawołałem: to głupie żarty! Dom 
począł trzeszezeć i trząść się jak galareta, 
towarzysze moi zerwali się na nogi i z 
krzykiem „trzęsienie ziemi!* pędzili 
do okien, do drzwi, chwytając ten za but, 
ów za surdut a jeden — za parasol! Z te - 
go po tem Śmieliśmy się długo. Ja, sam jo- 
den zostałem w łóżku, przyznam się, nie 
żebym odważniejszym był od drugich, ale 
po prostu dla tego, że zgłupiałem i leża- 
łem jak bezwiedna bryła. 

Drugie silne trzęsienie ziemi zasko- 
czyło mnie w czasie robót telegraficznych 
w mieście Eski Baba, między Stambułem i 
Adrianopolem. Mając wiele do czynienia z 
władzami byliśmy w konaku kajmaka- 
ma (w naczelnietwie powiatu), gdzie zebra- 
nej radzie przedkładaliśmy nasze żądania 
tyczące się słupów, wozów, robotników i 
t. p, Pan kajmakam nie chciał wierzyć, aby 
przez zawieszone na słupach druty można 
było rozmawiać ze Stambułem i utrzymy- 
wał, że Padyszach mnóstwo pieniędzy wrzuci 
po prostu w błoto, 

Mieliśmy z sobą małe przenośne apa- 
rata telegraficzne z parą „set metrów drutu 
pokrytego gutapecką, — jako więc już nie 
źle mówiący po turecku, odezwałem się: nie 
wierzysz? a więc ci dowiodę, że to zrobić 
możemy. Miałem właśnie posłać po aparata 


nasz sąsiad Kady nie uciekł. 

Gdy trzęsienie ziemi ustało, rzekł Kady: 
Zelzele (trzęsienie ziemi) jest dziełem 
potęgi bożej, nie ludzkiej; -— pouciekali 
tamei przerażeni myślą, że wy tak stra- 


E: marafetu (sztuki). I nie mylił się 
Kady. Na tem zyskały nasze roboty bo 
wbrew powolności tureckiej, wszystko mie- 
liśmy na czas a rozporządzenia nasze wy- 
konywano z gorączkowym pospiechem. 

Po licznych przebytych trzęsieniach 
ziemi, nikt nie może zaręczyć jak się za- 
chowa, przy pierwszem następnem. Byłem 
przez kilka tygodni zimowych w Sofiii ja- 
ko szef misyi leśnej, w porze gdy kraj dla 
wszelkich robót, szezególniej w wysokich 
górach był niedostępnym, zajęty byłem pra- 
cą} biurową. Zajmowaliśmy obszerny dom 
parterowy w ogrodzie. Przy oknie, na wiel- 
kim rajsbrecie, lawowałem kartę, rozmawia- 
jąc z bratem. W chwili gdy nałożony tusz 
trzeba było szybko rozprowadzić, czuję sil- 
ne pchnięcie w łokieć, pędzel jedzie wzdłuż 
papieru i psuje wszystko! Ze złością od- 
wracam się — nie ma nikogo — brat po 

| cichu wyszedł był przed chwilką — aż vto 
ziemia się trzęsie, trzeszczy dom drewnia- 
ny i kawał tynku z pułapu spada na stół. 
Przerażony skoczyłem bokiem w okno, wysa- 
dziłem ramionami i swym ciężarem i szkło 
i drzewo i padłem w ogród. Wstawszy sam 
sobie zrobiłem smutną, niepochlebną uwa- 
ge, że tak samo postąpiłbym znajdując się 
nawet na dziesiątem piętrze || 


ł 


į prywatnych i po zajazdach. Najpiękniejsza 
| ozdobą Gnojnicy i Krakowca jest wspaniała 


sznie zatrzęśliście ziemią by dowieść wa- | 


ści mieszkają państwo Łubieńscy. Przed 
wspaniałą alea, prowadzącą do dworu, a na- 
stępnie z dworu w Gnojnicy do miasteczka 


Krakowca, ustawiono na powitanie Najj. 
Pana bardzo oryginalny łuk tryumfalny. 
Jest on zbudowany z okłotów na szkielecie 
z drzewa; są to dwie bardzo wysokie ko- 
lumny, połączone z sobą łukiem. W po- 
środku tego łuku ustawiono podczas przy- 
bycia Najj Pana i Jego świty, pięknej u- 
rody dziewczynę wiejską, Rózię Ponę, w 
stroju greckim, która w prawej ręce wzno- 
siła sztandar. Była to nad wszelki wyraz 
piękna i oryg nalna sylwetka. Przy tym to 
łuku prezes Rady powiatowej, p. Łucki wy- 
głosił znaną riowę powitalną do Najj. Pana, 
Sa a konno z manewrów, około 
godziny 1 z rołudnia. Od tej bramy tryum - 
falnej do dworu pp. Łubieńskich, gdzie za- 
mieszkał Najj. Pan wraz ze Swoją świtą, 
prowadzi śliczna alea lipowa; wspaniałe 
drzewa zasadzone w czterech rzędach, liczą 
niezawodnie po kilkaset lat. Przy końcu tej 
alei, na skręcia do Krakowoa, stoi dwór pp. 
Łubieńskich. Niegdyś wznosił się tutaj 
wspaniały zamek, z którego dzisiaj widać 
tylko podmurowanie prowadzące do we- 
stybulu i dwa sfinksy kamienne, stojące 
niegdyś przy wchodzie. Są to ostatnie ślady 
wspaniałego niegdyś zamczyska, dzisiaj bo- 
wiem stoją tutaj po obu stronach od wjazdu 
tylko dwa długie parterowe budynki. W je- 
dnym z nich, po prawej stronie od wjazdu 
jest chwilowa rezydencya Najj. Pana, a w 
drugim budynku, stojącym napczeciw, mie- 
szkają ezłonkowie świty cesarskiej. Obydwa 
te budynki stoją w parku, niegdyś olbrzy- 
mim, a dzisiaj co najmniej o połowę zmniej. 
szonym. Park ten, zwłaszcza w czasach, 
gdy dobra krakowieckie były własnością 
pp. Cetnerów, zażywał w całym kraju za- 
służonej sławy. Ozdobą jego były odwieczne, 
wspaniałe drzewa, cieniste aleje, wodospady, 
wodotryski i t. d. Dzisiaj z tego przepychu 
pozostały tylko ślady, Jak już wspomniałem, 
znaczna część parku, od strony zachodniej, 
została wyciętą, a śladem dawnej świetności 
jest teraz tylko wspaniała murowana brama, 
= aga miedzy praniem dzigjęjszego parku, 
fortecznym, stała niegdyś okazała cieplarnia 
i oranżerya, z której dzisiaj są tylko ruiny. 
Przez cały ogród, w rozmaitych kierunkach, 
płynie szeroką strugą woda, która niegdyś 
okalała zamczysko. Zaniedbanie tej uroczej 
miejscowości sięga dawniejszych czasów, 
dzisiejsi bowiem właściciele — widać to na 
każdym kroku — starają się znacznym na- 
kładem przywrócić swojej posiadłości da- 
iwniejszą świetność. Za dworem, w kierunku 
| Krakowca ciągną się liczne i bardzo dobrze 
j utrzymane zabudowania. Są one własnością 
pp. Łubieńskich, a mieszczą się w nich ko- 
szary kawaleryi, stacyonowanej tutaj od dłuż- 
szego czasu. W jednem z tych zabudowań 
koszarowych, położonych na wzgórzu, pod 
lasem, mieszka Najdost. Areyks. Albrecht i 
| Najdost. Arcyks. Wilhelm. Członkowie świty 
obu Najdost Areyksiążąt, mieszkają przewa- 
| żnie w miasteczku Krakoweu, w domach 


| aleja, o której kilkakrotnie wspominatom. 
| Aleja ta, wzdłuż gościńca, łączy obie te 
| miejscowości i jest w porze letniej najprzy- 
jjemniejszem schroniskiem przed skwarem 
|słonecznym. Dzisiaj, w chwili pobytu tylu 
| dostojnych Gości, jest ona od świtu do pó- 
źnej nocy bardzo ożywioną; co wieczora jest 
rzęsiście oświetloną i eała ludność miejsco- 
wa daje sobie tutaj rendes-vous, 

Aleję tę, od strony Krakowca zamyka 
| tuk tryumfalny, zaś kilkaset kroków dalej, 
| za rynkiem krakowieckim, od strony olbrzy- 
 miego stawu, przy drodze prowadzącej do 
| Jaworowa, wznosi się drugi łukj ze stosowne- 
|mi napisami. W piątek i w sobotę obydwa 
| te łuki, równie jak domy wszystkich miesz- 
| kańców, były oświetlone. | 

Najj. Pan powróciwszy wezoraj z ma- 
newrów, zaszczycił najłaskawiej Swoją wi- 
jzytą pp Łubieńskich w Gmojnicy i zabawił 

u nich 10 minut. 

| Na wczorajszym obiedzie u Najdost. 
| Arcyks. Albrechta, który, jak już doniosłem, 
| odbył się w koszarach, z zastawą czysto 
| wojskową, był Najj. Pan, Najdost. Arcyks. 
Wilhelm, a dalej: JE. Namiestnik, Kazi- 
mierz hr. Badeni, hr. K. Łubieński, prezes 
Rady powiatowej Łucki, starosta jaworow- 
ski, p. Ziembicki, członkowie świt, wyżsi 
oficerowie, nie należący do świt, a pomię- 
dzy nimi komendant Żandarmeryi, pułko- 
wnik Uhle-Otthaus. 

Przy stole zajął Najj. Pan miejsce 
środkowe; po prawej ręce siedział Najdost. 
'Arcyksiążę Wilhelm, a po lej Jego Kr. W. 


į sobnym 


U JKW. ks. Wiirttemberga , mieszka- 
jącego w Krakowcu, w domu zajezdnym, 
odbyła się również herbata. 

Na dzisiejszym obiedzie u Najdost. 
Arcyksięcia Albrechta będą obecni: Najj. 
Pan, Najdost, Arcyks. Wilhelm, JE. Namie- 
stnik hr. Badeni, hr. Łubieński i obaj miejsco- 
wi proboszczowie: rz. kat. ks, Jan Szcze- 
pek i gr. kat. ks. Liskowacki, 

J. K. W. ks. Württemberg wyjechał 
dzisiaj o godzinie 2 z południa do Lwowa, 
a ztamtąd uda się do Stanisławowa na 
2-dniowe manewry, poczem wyjedzie do 
Hanoweru, w celu wzięcia udziału w éwi- 
czeniach wojsk niemieckich. 


(Ł) Krakowiec. 8 września. (Kor, 
Gaz Lwow.) Najj. Pan, dzisiaj z rana, około 
godziny 6 wysłuchał Mszy św. odprawionej 
w kaplicy, we dworze pp. Łubieńskich, przez 
rz. kat. proboszcza krakowieckiego, ks, Jana 
Szczepka, poczem o godzinie 6 m. 45 z rana, 
w towarzystwie Najdostojn. Arcyksięcia Wil- 
helma wyjechał powozem na Radymno do 
Przemyśla. W tej wycieczce wziął także u- 
J. E. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni. 
Wzdłuż 25 kiliometrowej drogi prowadzą- 
cej z Gnojnicy do Radymna, niezliczone 
rzesze ludu wiejskiego z duchowieństwem 
na czele, witały z nieopisanym zapałem 
przejeżdżającego Monarchę, W Radymnie 
Najj. Pan z członkami świty, między któ- 
rymi byli także obaj zaproszeni attachés 
wojskowi, wsiadł do pociągu dworskiego i 
odjechał do Przemyśla. 


(L) Przemyśl, 8 września. (Kor. Gaz. 
Lwow.) Na gustownie udekorowanym dwor- 
cu tutejszym oczekiwali przybycia Najj. Pa- 
na: Najprzew. biskup Solecki z ks. infała- 
tem Glazerem, licznem gronem duchowień- 
stwa obu obrządków ; prezes przemyskiej 
Rady powiatowej, J. E. Adam ks. Sapieha z 
członkami tej Rady ; starosta, radca Namiest- 
nictwa Gorecki; reprezentanci wszystkich 
władz miejscowych, licznie zebrana szlachta 
okoliczna; Rada gminna m. Przemyśla z 
ER HOR ROSA eioh K EGE Pi 
zauważyliśmy także ks, Adamową Sapieżynę. 
Eniuzyastycznemi okrzykami powitano Mo- 
narchę. Najj. Pan z członkami świty, mię- 
dzy którymi byli także zagraniezni attachós 
wojskowi pp. Deines i Brusati, wsiadł do 
przygotowanych powozów i wyjechał w o- 
kolicę Przemyśla, w celu zwiedzenia zakła- 
dów wojskowych. Pan Namiestnik po- 
został w Przemyślu, gdzie Adam ks. 
Sapieha podejmował Go w Radzie powiato - 
wej sutem śniadaniem, Po blisko dwugodzin- 
nym pobycie Najj. Pana w okolicy Prze- 
myśla, nastąpił powrót do Radymna a wzglę- 
dnie do Gnojnicy. Wyjazd z dworca kole- 
jowego w Przemyślu nastąpił o godzinie 10 
min. 30 przed południem. W ciągu jazdy 
kolejowej Najj. Pan spożył w wagonie śnia- 
danie, na które, między innymi, zaprosił 
także radcę dworu Sochora. Podczas po- 
wrotu Najj. Pana z Radymna do Gnojniey 
witały znowu Najmiłościwszego Monarchę 
niezliczone rzesze ludu wiejskiego z nieo- 
pisanym zapałem. Wszędzie panował wzo- 
rowy porządek, 


(L) Krakowiec, 8 września (Koresp. 
Gaz, Lwow) W ciągu dzisiejszego przed- 
południa, kiedy Najj. Pan bawił w Przemy- 
ślu, odbyła się u Najdostojn. Arcyksięcia 
Albrechta narada nad dotychczasowym prze- 
biegiem manewrów, W naradzie wzięli 
udział wszyscy bawiący tu generałowie. 

Najdostoj. Arcyksiążę Albrecht wraz 
ze świtą swoją wyjedzie jutro, w ponie- 
działek, po skończonych manewrach do Ja- 
rosławia, zkąd o godzinie 5 z południa, o- 
pociągiem, wyjedzie na manewry do 
Zwittau. Najj, Pan, po skończonych mane- 
wrach uda się również do Jarosławia, zkąd 
o godzinie 4 z południa, pociągiem dwor- 
skim, wyjedzie do Lutomyśla, Przez cały 
czas pobytu Najj. Pana w Pawłosiowie; 
Krakoweu i Przemyślu, panowała prześliczna 
pogoda. 

JE. Pan Namiestnik hr. Badeni, który 
towarzyszyć ma w powrocie Najj. Panu aż 
do Krakowa, powróci do Lwowa we wtorek 
rano. 


Z Dębicy donoszą nam dodatkowo, 
że między innemi w poprzednich korespon- 
dencyach wymienionemi osobistościami, któ- 
re zaszczycone zostały przedstawieniem Naj- 
jaśniejszemu Panu, był także tamtejszy e. k. 
sędzia powiatowy Czesław Łoziński, którego 
Najjaśniejszy Pan w Swej troskliwości około 
żywotnych spraw kraju naszego, raczył naj- 


łaskawiej i szczegółowo rozpytywać o sto- 
sunki sądu tamtejszego, mającego wielką 


a ciągle wzrastającą agendę. 


nozna enan | KROCZE NAW ZETA. 


KORESPOWDENCYK 


Praga czeska, 7 września. 
(Nowy Namiestnik). 


Ustąpienie generała Kraussa, który 
godność Namiestnika Czech piastował od 
lipca r. 1881, mie sprawiło tutaj nikomu 
niespodzianki, ponieważ od dawna wiedziano, 
że generał pragnął się usunąć. Koła czeskie 
wyrażają mu jednomyślnie uznanie. 

Niespodziankę jednak sprawiła tu 
wszystkim nominacya hr. Franciszka Thuna, 
jednakże tylko o tyle, ponieważ pomiędzy 
różnymi kandydatami na sukcessyę barona 
Krausa właśnie nazwisko hr. Thuna dotąd 
nie było nigdy wymieniane. Zresztą w ko- 
łach konserwatywnych i staroczeskich po- 
wołanie hr. Thuna na urząd namiestnika 
wywołało powszechne i wielkie zadowolenie. 


Hr. Franciszek Thun jest synem Ś. p. 
hr. Fryderyka, który był posłem austryackim 
w rzeszy niemieckiej w Frankfurcie (równo- 
cześnie z p. Bismarekiem), potem ambasa- 
dorem w Berlinie i Petersburgu, od roku 
jednak 1867 poświęcał się wyłącznie admi- 
nistracyi ogromnego majątku swero a w 
sejmie czeskim obok brata młodszego Ś. p. 
Leona i hr. Henryka O Pe wy. 
stępował jako gorliwy obrońca prawa hi- 
A roza Ch Majorat hrabiów Thun, 
Dzieczyn (Tetschen) nad granicą saską, o 
wspaniałym pałacu naprzeciwko Bodenbachu 
nad Łabą, o sławnej oranżeryi, obliczany 
jest na 7 milionów zł., a nadto hr. Franci- 
szek posiada jeszcze kilka wielkich majątków 
w innych stronach Czech. 

Urodził się 2 września r. 1847, odbył 
studya na wszechnicey praskiej, potem wstą- 
pił do pułku dragonów, W T. 1874 ożenił 
się z księżniczką Anną Maryją Schwarzen- 
berg, w r. 1877 wystąpił z wojska jako 
nadporucznik. Z licznych sióstr jego, naj- 
starsza Karolina w r. 1868 wyszła za księ- 
cia Romana Sanguszkę, najmłodsza Józefina 
w r. 1886 za hrabiego Czapskiego. Książę 
Thurn-Taxis, hrabiowie Lerchenfeld i Le- 
debour, baron Gudenus są także szwagrami 
hr. Fr. Thuna. Jedyny brat jego Jarosław 
ożenił się z hrabianką Chotek. Rodzina hra- 
biów Thun z przydomkiem Hohenstein, osia- 
dła w Czechach w 17tem stuleciu, należy 
do najbardziej rozgałęzionych i do najbar- 
dziej wpływowych w kraju. 

Na parlamentarną arenę hr. Franci- 
szek wstąpił w r. 1879, wybrany na mocy 
kompromisu dwóch stronnietw grupy wiel- 
kich właścicieli do Rady państwa, gdzie jak 
hr. Clam - Martinie i inni reprezentanci szla- 
chty historycznej, wstąpił do klubu czeskie- 
go. Jednak w Izbie, ile sobie przypomina- 
my, nie zabierał głosu. Już w r. 1881, po 
śmierci ojca, jako dziedziczny członek wstą- 
pił do Izby panów, która go wybiera regu- 
larnie do Delegacji austryackiej, W osta- 
tnich latach jako sprawozdawca nad budże- 
tem Ministerstwa spraw Kac do- 

itni ił na pierwszy plan. 

cie "aim hr. Franciszek Thun 
zasiada od r. 1883. W ostatniej sesyi, 5 
października r. 1888, w rozprawach nad bu- 
dżetem, wygłosił w sejmie mowę, która wte- 
dy' sprawiła bardzo silne wrażenie, a dziś 
czyta się jakby program nowego Namiestni- 
ka. Oświadczył on, że należy zwalczać libe- 
ralizm, o ile takowy narusza interesa pal- 
stwa; że trzeba szanować równouprawnie- 
nie narodowe, ale stanowczo oprzeć się ra- 
dykalnym prądom, z którejkolwiek strony 
pochodzą; że musi być utrzymana jednoś 
i nietykalność królestwa czeskiego, zagro” 
żona podziałowemi projektami p. Plenera. 
Mowę swązakończył życzeniem, aby Najj. Pan 
koronacyą na króla czeskiego, wzmocnił 
dawne, silne węzły, łączączące naród Z Dy- 
nastyą. i » 
Staroczesi więc hr. Thuna szanują 
przedewszystkiem jako obrońcę prawa 31- 
storyeznego, i to też jutro zaznaczą dzienni- 
ki staroczeskie. Natomiast Młodoczesi ucze” 
pią się niezawodnie innej mowy hrabiego, 
w której oświadczył, że jest Niemcem 1 s 
włada dostatecznie językiem czeskim, aby 
w nim wygłaszać mowy. Ile wiem jednak, 
hr. Thun rozumie po czesku i przygotowu- 
jac się na objęcie posady, jeszcze się wy” 
doskonalił w tym języku, tak, że zadowoli 
wszelkie wymogania równouprawnienia naro- 
dowego. 

Niewątpliwie nastaje nowa era w Cze- 
chach. Hrabia Thun zapewne energicznie 
starać się będzie o zwalczenie wszelkich prą- 
dów radykalnych i antiaustryackich, rozsze- 
rzanych przez Narodni Listy. O ile mu się 
powiedzie przywieść do skutku zgodę cze- 
sko-niemiecką a przynajmniej skłonić stron- 
nietwo niemieckie do powrotu do sejmu kra- 
jowego, trudno dziś przewidzieć. Że odno- 
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éne rokowania rozpoczną się przed zebra- | dniej cel osiągną, im nieprawdziwszemi i Najnowszy manewr Boulangera. 


niem sejmu, już wam donosiłem. 


Z Berlina. 


(Wielkie manewry cesarskie. — Nowa broszura 
polityczna. — Nowy wydział dla spraw kolo- 


nialnych). 


Dzienniki berlińskie donoszą, że na 


manewry cesarskie pod Minden, Hanowe- 
rem i Springe przybędą pełnomocnicy woj- 
skowi Austro-Węgier, Włoch, Francyl, Ros- 
syi i Japonii. Oprócz tego wezmą w nich 
udział: carewicz, ks. Albrecht pruski, wieley 
książęta Hesski, Oldenburski i Weimarski, 
książę Szwedzki, książę Flandryi Baldwin, 
książę Maksymilian Badeński, ks. Jerzy Sa- 
ski i wielu innych książąt niemieckich 
Otrzymał także zaproszenie w charakterze 
gościa, znany fabrykant dział Krupp. 
stolicy niemieckiej zajmują się 
obecnie wyszłą świeżo broszurą p. t. Wal- 
iende Nebel und Sonnenschein. Korespondent 
berlińskiej Kóln. Ztg. pisząc o tej broszu- 
rze powiada : że autor jej jest „jednym z 
wtajemniczonych* — że mąż ten znakomity 
„posiada klucze od niejednej ukrytej szu- 
fiadki najnowszej historyi* — że mogąc ją 
studyować z najbliższej blizkości pojmuje 


jak najdokładniej związek tajemny wszelkich 


faktów i wypadków. 

Broszura stara się rozświetlać przede- 
wszystkiem ostatnie lata rządów cesarza 
Wilhelma 1-go. Wedle niej cesarz zżymał 
się wówczas przeciw usuwaniu starych i za- 
służonych komendantów armii, skutkiem 
czego straciła ona na swej bitności i sprę- 
żystości. Ponieważ cesarz nie był już w sta 
nie poddać się osobiście trudom kampanii, 
a usunięcie się od udziału w niej mogłoby 
najniekorzystniej wpłynąć na gasnące siły 
starca, ks. Bismarck musiał przeto unikać 
niebezpieczeństwa wojny z tych także, acz 
niepolitycznych względów. Rząd, zmuszony 
liczyć się ze względami bardzo drażliwej 
natury w prowadzeniu polityki, nie zawsze 
mógł używać tej swobody ruchów i posta- 
nowień, jaka była dlań konieczną. 

Autor broszury oświadcza dalej, że ce- 
sarz Wilhelm, który panował po za zwykłą 
miarę ludzkiego żywota, był mężem żyją- 
cym już z dnia na dzień — a w obec oba- 
wy, że następca tronu jak najzupełniej prze- 
obrazi zewnętrzną i wewnętrzną politykę 
państwa, powstało w niemieckiej polityce 
pewne ochromienie, pewna zbytnia bojaźli- 
wość w obes zagranicznych gabinetów. 

Broszura czyni w końcu liczne zarzu- 
ty ks. Bismarckowi z powodu zbytniej ule- 
głości dla polityki cesarza Fryderyka III na 
co oświadcza Hamb. Corr., iż autor widocz- 
nie nie wie, że książę Bismarck tylko po- 
zornie i ze względu na przewidywane bar- 
dzo krótkie rządy cesarza Fryderyka zgo- 
dził się na jego program, jaki obwieścił 
wstępująe na tron. 

Utworzenie nowego wydziału dla spraw 
kolonialnych, który będzie pod nadzorem 
ministerstwa spraw zagranicznych, zapo- 


wiada Kreuz Zig. na przyszły rok etatowy. | qzję 
Kierownictwo wydziału powierzondm zosta- 


nie tajnemu radey legacyjnemu dr. Krau- 


celowi, któremu dodane będą z ministerstwa | 
spraw zagranicznych, 
czone w sprawach kolenialnych. 


osobistości doświad- 


Z Petersburga. 
(Potoczne wiadomości). 
Według biuletynu z dnia 5-go b. m. 


przebieg choroby w. ks. Maryi Pawłównej , 
jest zupełnie pomyślny. Siły chorej widocz 


nie zaczynają powracać. 


Dzienniki dowiadują się, że od dawna | 


opracowany projekt reformy ustroju dozorów 
parafialuych kościołów rzymsko - katolickich 
znajduje się obecnie w ministerstwie spraw 
wewnętrznych ; jednocześnie zaś dla zaopi- 
niowania został wysłany do kolegium ase- 
sorów dyecezyj katolickich. Reforma ta ma 
się zasadzać na powiększeniu atrybucyj 
prezesa, oraz członków dozoru w przedmio- 
cie zarządzania funduszami kościelnemi i 
kontrolowania dochodów tak zwanych jura 
stolae, z których część stanowi dochód du- 
chowieństwa, część zaś idzie na potrzeby 
samego kościoła, oraz parafii, jakoto: utrzy- 
ar cmentarza, budowli cmentarnych 
Ep: 

, Oficyalny Riżskij Wiestnik uznał za 
właściwe wystąpić przeciwko pojawiającym 
się w różnych gazetach niemieckich wiado- 
mościom o ucisku, jakiego mają doznawać 
Niemcy w prowincyach nadbałtyckich. 

„Piszą o jakichś gwałtach — powiada 
Riaskij Wiestnik — o kozakach, aresztowa- 
niach i t. d. Wszystkie te wiadomości, to 
wytwór wyobraźni oszalałych na punkcie 
russofobii emigrantów bałtyckich, Emigran- 
ci rzeczeni nie wiedzą stanowczo, w jaki 
sposób mają się mścić na Rossyi i na gor- 
liwych działaczach rossyjskich w kraju 
nadbałtyckim, i przypuszczają, że tem sna- 
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nieprawdopodobniejszemi będą ich fanta- 
styczne informacye o działalności Rossyan 
w tym kierunku. Tem samem też należy 
tłómaczyć np. zjawienie się w Lubeck. Ztg. 


artykułu o połączonem z gwałtami nawra- | 
caniu ewangelików na prawosławie, o kon- | 


fiskowaniu majątków kościołów luterskich i 
szkół, i to właśnie w chwili, gdy rząd 
wyasygnował 5000 rubli na utrzymanie 
szkoły luterskiej w kraju i ofiarował kawał 
gruntu pod kirchę luterską w Bilderlings- 
hof“. 

Düna Zeitung donosi, że z polecenia 
ministerstwa sprawiedliwości, wskutek upor- 
czywego niestosowania się do ustawy z dnia 
14-go stycznia 1885 roku eo do nieużywa- 
nia języka niemieckiego w stosunkach 
z zarządem miejskim cały landesgericht 
ryski został oddany pod sąd. 

Dziennik urzędowy ogłasza postano- 
wienia o zniesieniu ogólnych biur zarządów 
policyjnych miejskich i powiatowych, oraz 
sądu w uniwersytecie dorpackim. 

W Praw. Wiest. zamieszczono rozpo- 
rządzenie o rozszerzeniu zakresu działalno- 
ści naczelnika miasta Petersburga i jego 
biura. Policya miejska w Petersburgu ma 
być również zreformowana. 


CZ A anA] 


Podróż earewieza do Paryża. 


Przestano chwilowo pisać o rewizycie 
cara, a natomiast żywo zajmują się dzien- 
niki sprawą podróży rossyjskiego następcy 
tronu do Paryża. I w tej sprawie krążą już 
rozmaite wersye 1 przypuszczenia. Sz. James 
Gazette dowiaduje się „ze znakomitego źró- 
dła*, iż pogłoski o urzędowej niejako wi- 
zycie carewicza nie są uzasadnione, i że 
co najwyżej może być mowa o tem, iż ca- 
rewicz w najściślejszem imcogneto zwiedzi 
wystawę. Natomiast donosi Figaro, iż ba- 
ron Mohrenheim, rossyjski ambasador , nie 
opuszcza Paryża, 0 podnosi wiarogodność 
wiadomości o podróży następcy tronu, i że 
hotel rossyjskiej ambasady zupełnie restau- 
rują, gdyż carewiecz tam zamieszka. Obie 
powyższe wersye w tem są zgodne, że 
ewentualne przybycie carewicza do Paryża 
zapowiadają. Różnica polega tylko w tem 
czy carewicz przybędzie w charakterze 
urzędowym, czy prywatnym. 

Nieco inną wersyę podaje Matin, pi- 
sząe , eo następuje: „Sądzimy, że bieżący 
rok nie skończy się bez wizyty roswyjskie- 
go następcy tronu w Paryżu. Nie przybę- 
dzie on przecież do Paryża we wrześniu, 


lecz w połowie października. Carewicz za- į 


czeka, jeżeli już nie na zamknięcie, to na 
ostatnie dnie wystawy, aby nie dać pozoru 
urzędowego udziału w uroczystościach na 
pamiątkę wielkiej rewolucy1. Rząd rossyjski 
odmówił przecież udziału w obchodzie owej 
rocznicy. Podróż wszakże carewicza do Pa- 
ryża w wymienionym czasie będzie miałą 
urzędowy charakter“. 

Ta wiadomość o ewentualnej wizycie 
í carewicza w Paryżu dała także powód 
nnikom berlińskim do wyrażenia prze- 
| konania, iż między Francyą a Rossyą przy- 
szły do skutku stanowcze układy, które 
może nie zyskały wyraźnej aprobaty cara, 
| ale na wypadek wojny zostałyby bez na- 
| mysłu aprobowane. Główną zasługę w usku- 
| tecznieniu tych układów przypisują rossyj - 
| skiemu ministrowi wojny Wannowskiemu, 
| którego pobyt we Francyi i rozmaite kon- 
| ferencye zwróciły na siebie uwagę księcia 
| Bismarcka. 
| 


| Z Sofii. 
(Potoezne wiadomości.) 

Książę Ferdynand opuścił w tych 
dniach Sofię osobnym pociągiem udając się 
,w podróż do Warny. Książę zwiedzi prze- 
dewszystkiem trasę kolei żelaznej z Jamboli 
do Burgas, a ztąd wyjedzie do Warny. Świta 
księcia w podróży do Warny wybrała dro- 
gę przez Konstantynopol. Powrotu księcia 
w Sofii oczekują w pierwszych dniach pa- 
ździernika. 

Na życzenia przesłane przez księcia 
Ferdynanda sułtanowi z okazyi jego uro- 
dzin nadeszła od w. wezyra w imieniu pa- 
dyszacha nader serdeczna odpowiedź. Fa- 
ktowi temu przypisują pewne polityczne zna- 
czenie, ponieważ zachodzi po raz pierwszy 
wypadek, iż w. wezyr komunikuje się bez- 
pośrednio z rządem ks. Ferdynanda. 

Tegoroczna sesya zgromadzenia naro- 
dowego rozpocznie się igo października. 
Rząd z swej strony nie wniesie prawdopo- 
dobnie żadnych ważniejszych przedłożeń. 

Dnia 5 b. m. załatwiono w sprawie 
pożyczki wszelkie formalności z amerykań- 
ską grupą bankową, skutkiem czego nastąpi 
bezzwłocznie wypłata zawartej pożyczki, 


Boulanger wystosował, jak wiadomo 
list do prezesa gabinetu z oświadezeniem, 
iż gotów stanąć przed sądem wojennym. 
Prasa francuska nazywa to tylko nowym 
manewrem. List Boulangera brzmi: 

Panie Prezydencie ministrów! 

W chwili, gdym został postawiony w 
stan oskarżenia i sprawę moją przekazano 
trybunałowi państwowemu, oświadczyłem, 
iż nie uczynię zadość temu zarządzeniu, 
które uważałem za niesprawiedliwe, oraz 
iż nie uznaję kompetencyi sądu wyjątko- 
wego, który sam żądał, abym mu został 
wydany i którego członkowie — będąc mo- 
imi nieprzyjaciółmi — nie mogą być mymi 
sędziami. Lecz oświadczyłem też jednocze- 
śnie, iż gdyby mi dano sędziów zwyczajnego 
prawa, t. j. gdyby sąd wojenny lub pierw- 
sza Izba trybunału apelacyjnego, która mo- 
głaby mnie sądzić, jako w. oficera legii 
honorowej, powołały mnie przed siebie, 
wówczas uważałbym za mój obowiązek sta- 
wić się na wezwanie. Wobec oskarżenia 
prokuratora jeneralnego i wobec przytacza- 
nych przezeń faktów, które, gdyby były 
prawdziwemi, plamiłyby mój honor, faktów, 
których osądzanie bynajmniej nie należy 
do trybunału państwowego i o których gło- 
sowano tylko z zastrzeżeniem, abym mógł 
być postawiony przed kompetentnym sądem 
— teraz już się nie zadowołę oświadcze- 
niem, iż przyjmuję tę jurysdykcyę, gdyby 
mnie przed nią postawiono. Ządam stano- 
wczo, aby mnie przed nią postawiono, żą- 
dam bezstronnego sądu, do którego każdy 
obywatel ma prawo. Pan jesteś odpowie- 
dzialnym naczelnikiem rządu; zwracam gię 
przeto do pana, chcąc dopiąć tego, aby albo 
pan minister wojny postawił mnie przed 
sąd wojenny, albo jeśli tenże odmówi, aby 
pan minister sprawiedliwości przekazał moją 
sprawę pierwszej Izbie paryskiego trybunału 
apelacyjnego, a ja formalnie zobowiązuję 
się stawić się na wezwanie jednego lub 
drugiego z wymienionych sądów. Jeżeli pan 
nie zechcesz przychylić się do mej prośby, 
wówczas każdy przekona się, iż wyższe 
sfery obawiają się sądu bezstronnego i że 
wydanie wyroku na mnie pozostawia się 
tylko moim zaprzysiężonym wrogom. W ta- 
kim razie będziemy widzieli zupełnie jasno 
i pozostanie mi tylko powierzyć moją spra- 
wę najwyższemu sędziemu, który po upływie 
trzech tygodni wyda swój wyrok w ostatniej 
instancji. 

Przyjmij pan wyrazy prawdziwego 
szacunku. Generał Boulanger. 

Dzienniki paryskie, powtórzywszy o- 
snowę pisma exgenerała, oświadczają, iż 
rząd wcale nie odpowie na list jego 
piszą natomiast, że w sprawie szezegółów, 
dotyczących sprzeniewierzeń, śledztwo trwa 
dalej, ażeby wszystkie faktą stwierdzonó 
zostały. 

Korespondent paryski National Ztg, 
donosi w depeszy telegraficznej: Pogłoski 
o rzekomym powrocie generała Boulangera, 
są w istocie podtrzymywane jak najusilniej, 
ale nie znaczy to wcale, że Boulanger zdo- 
będzie się na odwagę i przyjedzie do Pa- 
ryża. Zwolennicy jego wierzą, że gdyby 
przybył, to w ruchu antirepublikańskim za- 
szłyby prądy, mogące obalić cały rząd obe- 
eny, ale sam Boulanger przekonań tych nie 
podziela. Ludzie zaś, mający bliskie stosunki 
ze sferami rządowemi, twierdzą, że skoroby 
Boulanger przybył, to mogą mu z góry za- 
pewnić bezpłatne odbycie podróży do No- 
wej Kaledonii. Oczywiście, że powrót jego 
byłby niewygodny dla republikanów, ale 
stanowczo nie jest prawdą, Żeby rząd i 
stronnietwo republikańskie obawiały się 
skutków powrotu. 


W sprawie tej samej donoszą z Paryża 
o opinii dzienników tamtejszych w drodze 
telegraficznej. Opinia ta wyraża się z lekce- 
ważeniem i żartami o żądaniu Boulangera, 
ażeby go stawić przed sąd wojenny. Rząd 
bez nowej rozprawy nie może unieważnić 
wyroku senatu, a przed senatem nie chce 
stanąć Boulanger, oświadczając w liście, że 
stanąłby tylko przed sądem wojennym albo 
przed pierwszą lzbą paryskiego trybunału 
apelacyjnego. W ten sposób usiłuje Boulan- 
ger znaleźć pozór tłómaczący jego postępo- 
wanie. 


Sprawa kreteńska. 


Doniesienia o postępach pacyfikacyi 
na Krecie, są tak stanowcze, iż z wszelką 
prawdopodobnością można oczekiwać w krót- 
kim czasie stłumienia ruchu powstańczego. 
Według ostatnich wiadomości z Krety, woj- 
ska tureckie zajęły prowincyę Selinę, nie 
napotkawszy żadnego oporu. Okolice Rhe- 
tymna również zostały obsadzone przez woj- 
sko. Powstańcy schronili się do miejscowo- 
ści, posiadających naturalne  fortyfikacye; 
prawdopodobnie poddadzą się jednak nie- 
bawem. 

Standard donosi, że ambasador an- 
gielski w Konstantynopolu poczynił przed- 
stawienia sułtanowi w sprawie Krety, Z8- 


chęcając go do takich zarządzeń, które uspo- 
koiłyby chrześciańskich mieszkańców wyspy, 
a tem samem zażegnały niebezpieczeństwa, 
zagrażające pokojowi europejskiemu. 

Jeden z dzienników 
pisze: 

„Położenie obecne na Krecie podobne 
jest do tego, jakie widzieliśmy w r. 1867; 
z tym jedns:k wyjątkiem, iż ograniczony 
samorząd, przyznany wówczas chrześciań- 
skim powstańcom, dzisiaj służy za wygodny 
pozór do żądania od Porty dalszych ustępstw, 
któreby sułtanowi tyle mniej więcej pozo 
stawiły władzy nad wyspą, ile jej dzisiaj 
posiada w Egipcie. Obecnie, jak przed dwu- 
dziestu dwoma laty, żąda chrześciańska lu- 
dność Krety połączenia z Grecyą, lub przy- 
najmniej takiego samorządu politycznego 
w obrębie państwa tureckiego, któryby ró- 
wną miał wartość z rzeczywistą samodziel- 
nością i dozwolił jej w danej chwili wy- 
powiedzieć i przeprowadzić swe połączenie 
z nową Helładą. Na nieszezęście jednak dla 
tej części Indności, istnieje jeszcze na wy- 
spie część druga, która innego jest zdania, 
i podług zasady audiatur et altera pars, 
tem więcej zasługuje na uwzględnienie, iż 
obejmuje znaczny bardzo procent ludności. 
W innych słowach: pożądane przez kreteń- 
skich chrześciau urzecezywistnienie „idei 
helleńskiej" nie podoba się ich muzułmań- 
skim sąsiadom, chociaż i oni są Grekami. 
Chcą oni, czego im zresztą, wychodząc z ich 


złe, pozostać poddanymi padyszacha. 

Błędem jest, kreteńskich muzułmanów 
uważać za Turków. Są to przeciwnie mu- 
zułmańscy Grecy, tak samo jak bośniaecy 
muzułmanie są Serbami, których przodkowie 
po bitwie na Kosowem polu przyjęli islam. 
Niesłusznie jednak  Grecya jest przez 
wszystkich niemal publicystów nazywana 
krajem macierzystym Krety. Nazwa ta nie 
jest niczem więcej, tylko jednym z licznych 
frazesów, odgrywających pewną rolę w po- 
lityce stronnictw ; historycznie przynajmniej 
nie da się ona żadną miarą uzasadnić. 

Wyspa Kreta, albo Kandya, jak ją po- 
dług jej stolicy Kanei dawniej nazywano 
zwykle, nie należała nigdy do królestwa 
greckiego, lub do Grecyi starożytnej, ani 
do sfery drobnych rzeczypospolitych i pań- 
stewek, rządzonych przez tyranów, ani do 
rzymskiej prowineyi, obejmującej ją póżniej“. 

Porta zaprzecza urzędownie pogłoskom 
jakoby ludność chrześciańska wysp Lemnos i 
Rodus żądała utworzenia ztych wysp auto- 
nomicznego księstwa pod zwierzchnictwem 
sułtana. 


KRONIKA 


——— 


Lwów 9 września. 


— Najj. Pan raczył najmiłościwiej udzie- 
lié z prywatnej Swej szkatuły gminie Rzegocina, 
w powiecie bocheńskim, na budowę szkoły, zapo- 
mogi w kwocie 100 zł. 


— Repertoar teatralny. Dziś „Du- 
rand i Durand", farsa w 3 aktach Valabregua 
Przedstawienie zakończy „Wyspa Tulipataa"* o- 
peretka Offeubacha. — Jutro, we wtorek, „Ba- 
ron cygański“. — We środę „Swiat nudów“, 
komedya w 3 aktach Paillerona. Trzeci występ 
p. Dutertre'a, artysty teatru Odeon w Paryżu. 
We czwartek „Mikado“. — W piątek na u- 
ezezenie zjazdu polskich prawników „Kościu- 
szko pod Racławicami". 

— Komisya informacyjna, istnieją- 
ca w łonie Towarzystwa Bratniej Pomocy słu- 
chaczów Wszechniey lwowskiej zwraca się po- 
nownie do publiczności z uprzejmą prośbą, by 
wszelkie lekcye tak w miejscu, jakoteż na pro- 


zagranicznych 


4 


przestrzelił mu lewe ramię i dwa palce u ręki. starożytnych, panorama nowego systemu była ! podłogą wmurowany jest pierścień, do którego 


Zranionego odstawiono do głównego szpitala i podziwianą po raz pierwszy podczas wystawy 
wdrożono śledztwo sądowe. iw r. 1879, w wielkim gmachu okrągłym, zbu- 


1 Bo 2 ; 
— Znaleziono na gościńcu, prowadzą- ` dowanym na polu Elizejskim, obok pałacu Prze- 


cym z Sambora do Przemyśla, walizkę, zawie- 
rającą 26 zł. 40 ct., podkowy, obcęgi, kapczuk 
i sagan masła. Właściciel tych rzeczy może je, 
odebrać w magistracie w Przemyślu. j 


=— Szajka złodziejska. Onegdaj wie- | 
czorem skradziono na placu Halickim Józefowi 
Łupiekiemu, z wozu, sześć skór juchtowych, i 
wart. 40 zł. Poszkodowany obwiniał o tę kra- : 
dzież sąsiednich bojków, lecz nazajutrz wyśle- ; 
dziła policya sprawcę w osobie znanego zło- 
dzieja Antoniego Nizińskiego, tudzież areszto- | 


wała wielokrotnie karanego Josla Schlafera, te- | 


goż żonę, dwóch synów i siostrę Schlafera Baj- | 


lę Silberstein, gdyż ci nabyli od  Nizińskiego | 


skradzione przedmioty.  Aresztowanych oddano | 
do sądu kraj. karnego. 


— Zapiski policyjne. Skradziono] 
82 gładkich złotych pierścionków i złoty kól- | 
czyk; pierścień złoty ze szmaragdem, wart. 35 


mysłowego. 

Obecnie podobnych Panoram jest 6 w Pa- 
ryżu, 3 w Berlinie, 4 w Wiedniu i 5 mniej- 
szych w Monachium. 


— Z puszczy białowieżskiej. Dzien- 
nik Grażdanin zamieszcza następującą notatkę 
o puszczy białowieżskiej: Donoszą uam z Gro- 
dna, że dzięki nowemu zarządzającemu puszczą 
białowieżską, p. Andrejewskiemu, wymierające 
w owej puszczy resztki (około 200 głów) żu- 
brów mogą być ocalone od ostatecznej zagłady. 
Przed p. Andrejewskim w puszczy kwitły wszel- 


| kiego rodzaju nadużycia i kłusownictwo, tak że 


w podobnych warunkach znakomita puszcza w 
niedalekiej przyszłości pozostałaby bez żubrów, 


Teraz do rzeczy zabrano się inaczej i żubr znaj- 


duje się pod rzeczywistą opieką. Przy sposo- 
bności gazeta przypomina, że poprzednio żubr 
istniał na Kaukazie, u źródeł Urupa, Zieleń- 
czuka i Łoby — obecnie zaś znajduje się wy- 


złr. — Zgubiono płaszez deszczowy z czar- | łącznie w puszczy białowieżskiej. 


nej materyi w paski, z czarnemmi rogowemi gu- | 
zikami; fartuszek czerwony w białe paski z pu- | 
gilaresem, zawierającym 3 zł. 70 ct. i kao 
kiem; parasol jedwabny z rogową zakręconą | 
żółtą rączkę; srebrną pozłacaną bransoletkę, | 
wart. 8 zł. — Znaleziono parasol w fute- 
rale; stampilię mosiężną z napisem „Militär 


naat zapauyguda DOE mona ża , Lehr Institut in Lemberg“ na ulicy Sykstuskiej; 
1 


książkę notatkową z napisem „Justyna Kamiti 
ska“; książkę p. t. „Verkehrs Instruetion für; 
Localbahn Jaroslau Sokal“. | 


— Z obserwatoryum e. k. Szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie, dnia 9 września 1889 r, 
Barometr opada. 

W ubiegłych dwóch dobach, licząc od go- 
dziny 12 w południe, mieliśmy wiatr prze- 
ważnie ze wschodniej strony, niebo w części 
zachmurzone a powietrze miernie wilgotne. 

Średnia. temperatura doby pierwszej była 
--18:1'0, drugiej |-137590, najwyższa --19 090, 
najniższa --60 © dziś w nocy. 

Przez cbie doby mieliśmy pogodę, dziś 
rano była mgła i rosa. | 

Zniźka barometryczna 755 do 760 mm 
znajdowała się w Sycylii; zwyżka 775 do 770 | 
mm. w południowej Szwecyi; niżka drugorzędna į 
utworzyła się w środkowej Rossyi. 

Stan barometru, zredukowany do poziomn 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 767 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12 godzi- 
ny dnia 9 września b. r.. Wiatr ze wschodniej 
strony, Średria temperatnra doby około |-15'VC, 
niebo w części pogodne a powietrze miernie 
wilgotne ; pogodnie. | 


+ Zmarli w ostatnich dniach: na TA 


| Roeulx pod Soignies, w Belgii, książę Gustaw 


Croy, w 44 roku życia. 


W Pradze przeor zakonu Maltańskiego, 
Józef Slansky, przeżywszy lat 64. 


— Zamach rozbójniczy. W Podka- 
mieniu, powiatu brodzkiego, d. 30 z m. rano 
przyszedł do handlarza bydła Lajby Schnepfa 
włościanin Michał Witkowski z prośbą, aby 
poszedł z nim do sąsiednich miejscowości i po- 
mógł mu kupić krowę. Schnepf przyiął zapro- 
szenie i obaj udali się do najbliższej miejsco- 
wości Litowisk, a ztamtąd ku Maliniskom. Przy 
targowaniu krowy w Litowiskach zauważył 
Witkowski u Schnepfa banknot na 50 złr. 
W Maleniskach pożegnał się on z nim i od- 


— Pożar. w Bayreuth, w Bawarji, d. 
7 b. m. zniszczył koszary garnizonowe. Spalił 
się też moderunek cały trzech kompanij pie- 
choty. Stratę oceniają na 120.000 marek. Są 
poszlaki, że ogień był podłożony zbrodniczą 
ręką. 

— Rycerz przemysłu. Przed kratka- 
mi sądu karnego w Berlinie stawał w tych 
dniach oskarżony o różne oszustwa oficer ros- 
syjski Sergiusz Sawin. Wraz z nim zasiadała 
na ławie oskarżonych uwieziona przez niego 
żona bankiera z Moskwy Gea Meyerkorf, po- 
szlakowana o pomaganie swemu kochankowi 
w nieczystych operacyach. Między innemi pro- 
kuratorya oskarżała Sawina o wyłudzenie od 
handlarza Koni Breittschneidera sumy 8.000 
marek za 6 lichych koni, bynajmniej tyle nie 
wartujących. Brettschneider dał się bowiem 
olśnić obietnicom Sawina, przyrzekającego mu 
w zamian sprzedać za bardzo tanie pieniądze 
10 przepysznych wierzchowców, które miał nie- 
bawem sprowadzić do Berlina z dóbr swej ma- 
tki pod Moskwa Sąd w końcu uwolnił oskar- 
żonego od winy, roztrząsnąwszy poprzednio cały 
bieg jego życia. Pokazało się, że Sawin, męż- 
czyzna, liczący lat 37, był już we wszystkich 
stolicach europejskich i wszędzie siedział w wię- 
zieniu. W Konstantynopolu obił baszę tureckie- 
go, w Sofii podpalił dom, w Paryżu sfałszował 
weksel i pobił attaché poselstwa, w Wenecyi 
występował jako grand hiszpański z fałszywym 
paszportem, kilka razy uwięziosty nciekał to z 
drogi, to już z za krat celi, Od ‘Don Carlosa 
wyłudził 10.000 franków., w Paryżu zakładał 
bank, w Budapeszcie miał kilka pojedynków i 
musiał uciekać. Z kilku stron zażądano wyda- 
nia Sawina, a domagają się tego natar zy- 
wie sądy rossyjskie, z któremi ów rycerz prze- 
mysłu ma do wyrównania kilka rachunków. 


— Z więzień berlińskich. Zdumie- 
wającą jest niekiedy zręczność i wytrwałość, 
z jaką zbrodniarze zamknięci w więzieniu po- 
konywają wszelkie przeszkody, gdy chodzi o 
wydobycie się na wolność. O tego rodzaju zda- 
rzeniu donoszą świeżo z Berlina, Przed kilku 
dniami zamknięto w tamtejszem więzieniu śled- 
czem jakiegoś bardzo niebezpiecznego przestęp- 
cę. Umieszczono go w specyalnej celi, wzmoe- 
piano środki ostrożności, a zresztą w celi owej 
nie było literalnie nie, coby więźniowi mogło 
pomódz do ucieczki. Tymczasem na drugi dzień 


szedł drogą przez las wiodącą ku domowi. ; rano dozorey rewidującemu cele przedstawił się 
Kiedy następnie i Schnepf załatwiwszy intere- ; następujący widok: zbrodniarz siedział sobie z 
sa powracał tą samą drogą do Podkamienia, | wesołą miną na łóżku i podrzucał swe kajda- 
wypadł nagle z krzaków Witkowski i strzelił | ny w górę zupełnie jak piłkę. Niebawem wy- 
do niego z pistoletu, a widząc, że tylko skale- | kryło się w jaki sposób dokonał tej sztuki. Oto 


czył go w policzek, pochwycił swą ofiarę za 


| szyję i zaczął dusić, sięgając jednocześnie do 


wineyi raczyła zgłaszać do Towarzystwa. Je- 


dnocześnie uprasza komisya pp. adwokatów i 


cele Towarzystwa przez umieszczanie w biu- 
rach swych kandydatów, poleconych na ich 


żądanie przez komisyę informacyjną Towarzy- ` 


stwa. Nadto komisya nadmienia, że poleca tych 
tylko kolegów, których uważa za godnych te- 
go. Wszelkie zgłoszenia przyjmują upoważnieni 
do tego przez wydział: M. Mściwujewski i B. 
Laskownicki, między godz. Ża38i7a8w 
kancelaryi Towarzystwa, Rynek 1. 24, II piętro. 


== (szust. Już od dłuższego czasu o0- 
peruje tu jakiś rzezimieszek na niedoświadezo- 
nych wieśn aków, zaczepiając ich jako rzekomy 
agent policyjny. I tak oświadeczywszy onegdaj 
Ignacemu Krypiakiewiczowi, gospodarzowi z 
Toporowa, iż go aresztuje dla braku pasportu, 
zaciągnął go do sieni przechodniej kamienicy, 
gdzie przeszukawszy jego kieszenie, odebrał mu 
pugilaresik z kwotą 1 zł. i książeczkę galicyj- 
skiej kasy oszezędności nr. 60166 na 1500 zł, 
poczem uszedł. 


= Krwawe zajście. Wojciech Skra- 
bek, zarobnik z Pasiek miejskich, liczący lat 
38, żonaty, ojciec dwojga dzieci, przychwycony 
wczoraj na kradzieży drzewa w lesie przez le- 
śnego Kobla w Winnikach, stawił mu opór, 
skutkiem czego leśny używszy palnej broni, 


kieszeni Schnepfa. Napadnięty bronił się roz- 
paczliwie i wołał o pomoc, a Witkowski usły- 
szawszy odzywanie się ludzi w lesie, wypuścił 
go i umknął lasami za granieę rossyjską, gdzie 


A i podobno już został aresztowany i do Radziwił- 
szefów biur, ażeby łaskawie zechcieli popierać . Ą i y : 


łowa odstawiony. Schnepfa odprowadzili nad- 
biegli ludzie do karczmy w Maleniskach, zkąd 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy lekarskiej 
odwieziony został do szpitala w Brodach. 


— Panorama w Warszawie. Archi- 
tekt, p. Kozłowski, epracowywa obecnie plan 
budowy gmachu na pomieszczenie panoramy 
nowego systemu, na wzór istniejacego w Pary- 
Żu, Berlinie, Wiedniu i Monachium. Gmach ma 
stanąć na jednym z placów w śródmieściu, ko- 
sztem 60.000 rs. Artysta-malarz, p. Mirecki, wy- 
jechał do Monachium w celu porozumienia się 
z tamtejszymi specyalistami malowideł panora- 
mowych. Kapitał na urządzenie panoramy ma 
być zebrany w drodze akcyj, chociaż nie brak 
pojedyńczych kapitalistów, którzy gotowi są 
włożyć w przedsiębiorstwo poważniejsze sumy. 

Przed trzema laty był już omawiany pro- 
jekt urządzenia w Warszawie panoramy nowe- 
go systemu i nawet jeden z malarzy zaczął 
wówezas malować epizody z przejścia Berezyny, 
leez skończyło się na projekcie... 

Tym razem projekt jest na najlepszej dro- 
dze do urzeczywistnienia. 

W Paryżu, gdzie panoramy z użyciem 
szkieł, tego rodzaju, jakie przybyweją z nad 
Sprei do Warszawy, zaliczone są do zabytków 


złoczyńea spostrzegł od razu po wejściu do celi 
mały wentyl, umieszczony pod sufitem i zasło- 
nięty drucianą siatką. Wdrapał się więc po 
ścianie de wentyla i wyrwał zębami kawałek 
drutu, zapomocą którego po długich i ciężkich 
wysiłkach otworzył kajdany na rękach. Co pra- 
wda nie na wiele mu się to przydało, bo nie 
zdołał i tak wydobyć się na wolność. 

Przy tej sposobności podają dzienniki nie- 
mieckie kilka szczegółów o używanych obecnie 
przyrządach więziennych dla ciężkich złoczyń- 
ców Składają się one z kajdanów ma ręce i 
nogi, z żeląza na ręce, i z t. zw. kaftanów. 
Wszystkie te przyrządy bywają stosowane jedy- 
nie w razie konierznej potrzeby, i to na pewien 
przeciąg czasu, mianowicie, gdy złoczyńca sta- 
wia czynny opór, zanadto się rzuca i niszczy 
sprzęty więzienne, albo wreszcie, gdy istnieje 
podejrzenie, że zamyśla o samobójstwie. Ź po- 
wyższych przyrządów uciekają wię dozorcy za- 
zwyczaj tylko do żelaza na ręce, ważącego o0- 
kało kilogramu, rzadziej używają kajdan na rę- 
ce i nogi, ważących 8 kilogramy, a tylko w o- 
stateczności niesłychanie rzadko sznurują zło- 
czyńcę w „kaftany*, zrobione z mocnej skóry 
i żelaza, a ważące około 6 kilogramów. W ka- | 
ftanach tych trzymają oczywiście więźnia tylko 
przez czas Krótki. 

Cele przeznaczone w więzieniach berliń- 
skich dla niebezpiecznych zbrodniarzy są tak 
urządzone: Podłoga wyłożona jest nie deskami 
lecz cementem, łóżka nie są z żelaza, lecz z ! 
mocnego drzewa i przymocowane są do ściany, | 
dalej w kazdej celi o 15 centimetrów po nad 


przytwierdzają kajdany, drzwi zaopatrzone są 
w potrójne żelazne rygle, okno zaś może być 
otwierane tylko przez głównego dozorcę za po- 
mocą specyalnego drąga żelaznego. 


— 0 katastrofie w Antwerpii o 
trzymaliśmy  telegraficznie bliższe szczegóły. 
Formalne oblężenie miasta przez nieprzyjaciela 
nie mogło sprawić większych spustoszeń, ani 
pochłonąć większej liczby ofiar, jak ia kata- 
strofa. Nieszczęście spowodowane zostało przez 
przedsiębiorcę nazwiskiem Corvillain, który za- 
kupiwszy w Hiszpanii 50 milionów patronów 
do karabinu systemu Remington, wybrakowa- 
nych przez zarząd wojskowy, wynajął około 
200 robotników i robotnie, przeważnie mło- 
dzieży, aby wyzyskać miedź tych patronów. 
Gorvillain, któremu władza miejska Antwerpii 
nie pozwoliła w mieście urządzić odpowiednie- 
go laboratoryum, uzyskał na to pozwolenia od 
zarządu prowineyi. Laboratoryum znajdowało 
się w ogromnej szopie we wsi Austruweel pod 
Antwerpią. Wybuch nastąpił bezpośrednio po 
obiedzie robotników, skutkiem zapalenia się je- 
dnego z nabojów przy zdejmowaniu zeń pistonu, 
a był tak gwałtowny, że w mieście zarówno, 
jak i w całej okolicy sprawił wrażenie trzęsie- 
nia ziemi. Cała ludność wybiegła z mieszkań ; 
trwożliwsi pochowali się po piwnicach. Eksplo- 
dowało bowiem 25.000 kilogramów (500 cent- 
narów) prochu, oraz 35.000 nabojów pełnych, 
z kulami i 15.000 nabojów, z Których już 
zdjęto kule. Istny deszcz ołowiu i łusek mie- 
dzianych spadł na miasto, zasiewając je odła- 
mami kruszcu tak, że eo krok spotyka się na 
ulicy szezątki patronów. Bezpośrednio po tem 
nastąpił drugi wybuch, mianowicie w składzie 
nafty firmy Rieth & Comp., gdzie jeszcze w 
sobotę paliło się 20.000 beczek nafty. wobec 
czego wszelka pomoc była bezsilną. Dotąd wy- 
dobyto z pod gruzów około 100 trupów, we- 
dług obliczeń urzędowych jednak liczba zabi- 
tych jest znacznie większą. Rannych osób na- 
liczono do 200. Zebrano też kilka worów 
szczątków zwłok, zwęglonych do *niepoznania. 
Szpitale Antwerpskie przepełnione są ran- 
nymi i umierającymi. Cały garnizon, wszyscy 
lekarze i felczerzy, cała rzec można ludność 
Antwerpii spieszy z pomocą nieszczęśliwym o- 
fiarom Wielka jest zwłaszcza liczba rannych 
dzieci, które katastrofa zaskoczyła igrające na 
ulicach. W sobotę przybył na miejsce katastro - 
fy z Brukseli minister spraw wewnętrznych ; 
zapowiedziany był też przyjazd króla Leopolda, 
W porcie wybuch nie sprawił szkody. Składki 
na ofiary * *estrofy płyną obficie. 


— Nieustająca wystawa ziednoczo- 
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom Tennera), otwar- 
tą jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct, w dni powszednie 30 et. Dla ezłonków 
watęp wolny 


Milatyn, 7 września 1889. 


+ Hieronim Sas Łodyński. Dziś zam- 
knął oczy i rozstał się z nami na wieki w 80 
roku życia śp. Hieronim Łodyński, kawaler or- 
deru św. Grzegorza, właściciel dóbr ziemskich: 
Milatyna starego i nowego, oraz Kupcza Ojciec. 
dziad i pradziad bardzo licznej rodziny, zakoń- 
czył swój żmudny, pracowity żywot, który da- 
wniej spędzał na usługach kraju, aż do osta- 
tniego tchnienia zaś poświęcał ocaleniu bytu 
własnej rodziny. Był to szlachcie starej daty, 
surowych obyczajów. Surowy ale życzliwy dla 
domowników i czeladzi swojej, których przyna- 
glał do wykonywania obowiązków, a mianowi- 
cie pilnował, aby dopełniali zasad i praktyk 
religijnych, których starym zwyczajem sam ści- 
śle i gorliwie przestrzegał. Że nieboszczyk po- 
siadał wielki zasób wiedzy i praktykę życia, 
dowodzi tego najlepiej okoliczność, że jeszcze 
w przedkonstytucyjnych czasach powołany został 
do obrad w Wiedniu nad uregulowaniem po- 
datku gruntowego, pospołu z mężami jak śp. 
Maurycy Kraiński i śp. mecenas Polań- 
ski. Pamiętamy też, jak nieboszczyk, ż godną 
naśladowania pieczołowitością zachowując ruski 
obrządek i wiarę przodków swoich, nie szczę- 
dził trudów i zachodów, gdy na czele deputa- 
cyi Rusinów w pierwszych czasach konstytu- 
cyjnych jeździł do Wiednia, aby ówczesnemu 
prezydentowi gabinetu J. E. p. Szmerlingowi 
przedłożyć memoryał z zażaleniami na zdrożne 
zapędy pewnych ludzi, wydających się za przed- 
stawicieli Rusi. Brał także Żywy udział w o- 
bradach naszego towarzystwa kredytowego 
ziemskiego jako delegat, który to urząd przez 
długie lata z poświęceniem, a zawsze z ten- 
dencyą umiarkowaną, zachowawczą piastował. 

Zniechęcony zawodami, usunął się w pó- 
źmiejszym wieku od Życia publicznego, gdy 
zwłaszcza rzeczy, tak odmienny dawnym zapa- 
trywaniom obrót wzięły. Jako gorliwy katolik 
i szczery unita, lubił przyczdabiać, nie szczę- 
dząe kosztów, świątynie greckiego i łacińskiego 
obrządku, a wspierać ubogich; i dziś też nieza- 
wodnie niejedną łza prawdziwego żalu spłynie 
na jego mogiłę.. Pokój jego popiołom, 


Z TEATRU 


(Początek sezonu. — Występy p. Armanda Du- 
tertre — Przeszłość i sprawozdanie dyrekcyi. — 
Widoki na przyszłość i zapowiedziane nowości). 


Z zapasem świeżego powietrza, ze 
wzmocnionemi siłami i nerwami przypro- 
wadzonemi do równowagi, powróciliśmy na- 
powrót na dawne nasze miejsca i do da- 
wnych obowiązków. Od czasu „Podróży na 
Sumatrę* upłynęło kilka miesięcy, obfitych 
w mniej lub więcej dramatyczne wypadki, 
które nie należą jednak do zakresu sprawo- 
zdawey teatralnego. Teatr hr. Skarbka, wi- 
downia jego obserwacyj, wrażeń, zachwytów, 
rozczarowań i udręczeń, stał przez cały ten 
czas pustką... W sali tak obeenie rozjaśnio- 
nej, zalegały ponure cienie, na aksamitach 
lóż i foteli kładły się spokojnie wielkie war- 
stwy pyłu, czekając senne aż je obudzi ruch 
wznowiony i pochłoną krtanie spektatorów 
wraz z wonnym dymem oliwnych lamp 
bezpieczeństwa, które zwykły gasnąć w cią- 
gu trzeciej lub czwartej odsłony... 

Wróciliśmy nareszcie i jesteśmy go- 
towi na pochłonięcie nowych wrażeń choćby 
z pyłem i dymem... Personal teatralny po 
tryumfach czerniowieckich i hołdach rymo- 
wanych „starej gwardyi bukowińskiej", po 
kołomyjskich sukcesach i kąpielowym sezo- 
nie w Krynicy, powrócił — uszezuplony, 
chociaż z nadzieją przybytku w bliższej lub 
dalszej przyszłości... Niestety, w wieku rea- 
lizmu nadzieja nie wystarcza, a sprawo- 
zdawca nie może na tem miejscu nie za- 
znaczyć dotkliwej straty, jaką poniosła scena 
lwowska przez ubytek takich sił jak pp. Ze- 
lazowski i Ruszkowski i pani Zelazowska. 
Do ról dramatycznych męskich nie mamy 
nikogo, ani „Rozbitków*, ani „Hrabiny Sary“, 
ani „Sprawy Clémenceau“, ani „Uriela Ako- 
sty“, ani żadnego z szekspirowskich drama- 
tów oglądać dopóty nie będziemy, dopóki nam 
nieba nie zeszlą jakiego „bohatera“ i „wiel- 
kiej kokietki*. s ; 

Ale w tem nieszczęściu mamy przecie 
znane nasze tradycyjne „polskie szczęście". 
Zamiast grożącej utraty pięciu, postradaliśmy 
tylko troje artystów: pan Frenkel i panna 
Pysznikówna podpisali wprawdzie, jak mó- 
wią, kontrakt z dyrekcyą krakowskiego te- 
atru, ale w ostatecznej chwili, po wielu kom- 
promisach, konferencyach, naradach, kon- 
sultacyach, listach otwartych i t. p. efektach, 
powrócili comme si de rien métuit do Lwowa, 
który ieh powitał z niekłamaną radością. 
Pokazało się że nowy kontrakt z krakowską 
dyrekcyg nie mógł być ważny, bo dawny z 
dyrekcyą lwowską nie został wypowiedziany. 
Bogdaj to być artystą ! Zwykłemu śmiertel- 
nikowi to by nie uszło, a przynajmniej nie 
udałoby się tak gładko. Z naszego ego- 
istyczno-lwowskiego stanowiska wyrażamy 
szczere nasze zadowolenie, że się tak stało, 
ustąpienie bowiem tych dwojga artystów 
uważalibyśmy za niepowetowaną na razie 
stratę dla sceny lwowskiej, która jeśli po- 
trzebuje odnowienia sił, to nie w kierunku 
sprytno-naiwnym i komiczno-poważnym, Pan- 
na Pysznikówna i pan Frenkel są niewątpli- 
wie siłą atrakcyjną dla naszej publiczności, 
której sympatye umieli sobie pozyskać. 
W obec tych tak jawnie i tak szczerze oka 
zywanych sympatyj dziwnemi nam się wy- 
dawały pogłoski, że artyści ci zamierzają 
przenieść się na scenę krakowską, Wyda- 
wało się nam rzeczą niemożebną, ażeby ar- 
tyści tak mało ważyli sobie tę publiczność 
i z tak lekkiem sercem rzucali pole swoich 
dotychczasowych powodzeń. Stało się więc 
dobrze że pozostali na swem dawnem sta- 
nowisku, stało się dobrze ze względu na 
ich własną artystyczną przyszłość, jako też 
ze względu na stan obecny i przyszłość 
pierwszorzędnej sceny polskiej, która na 
eksperymenta narażaną być nie powinna. 
Zresztą nie wdajemy się w dalszą ocenę 
faktu, nad którym niech się zastanawiają 
prawnicy i — filozofowie. Tym ostatnim niech 
będzie w ich badaniach wskazówką owo 
zdanie wypisane kiedyś w jakiejś Jedno- 
dniówce przez pannę Pysznikównę o na- 
iwności i sprycie, które jej zdaniem tworzą 
bardzo dobrane stadło małżeńskie. To mał- 
żeństwo w tej całej historyi podobno nie 
małą odegrało rolę i — odniosło zwycięztwo. 
Ponieważ zaś to zwycięztwo wysało na po- 
żytek scenie lwowskiej, przeto z przyjemno- 
Ścią zapisujemy fakt ten bez dalszych ko- 
mentarzy, mając niepłonną nadzieję, że 
artyści ci powróciwszy na scenę lwowską, 
będą dla niej z równym jak dawniej zapa- 
łem i gorliwością pracować, pamiętając, że 
le talent et le succès obligent... 

Czem jest, czego dokonać może praca 
artysty, na to świeży a uderzający dowód 
składa występami swemi pan Dutertre-Plu- 
ciński, artysta paryskiego Odeonu, który od 
dziecka wychowany we Francyi, i tylko na 
scenie francuskiej grać przyzwyczajony, Wy- 
stępuje u nas w rolach takich jak „Swięto- 
szoku lub „Ludwik XI“, mówiąc zupełnie 
poprawnie po polsku. A mówić na scenie 
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f nie jest to wcale to samo, co mówić w sa- | docznioną. Ludwik XI był w tej chwili fi-; urząd, udzielił mu wielką wstęgę orderu 


į lonie. Trzeba być panem języka, aby tru- 

dność w wymowie nie krępowała akcyi, nie 
wpływała na całe usposobienie artysty, nie 
osłabiała jego scenicznego temperamentu. 
P. Dutertre musiał mieć wielkie do zwal- 
czenia przeszkody zanim pozyskał taką swo- 
bodę dykcyi, jaką obecnie posiada; dziś o- 
prócz zbyt jaskrawego nacisku na nosowe 
zgłoski g i g i oprócz pewnej intonaeyi w 
zaokrąglaniu frazesów, właściwej Francu- 
zom, artysta ten mówi po polsku płynnie, 
swobodnie i z subtelnem zrozumieniem ję- 
zyka. Cała też gra jego oparta jest głównie 
na refleksyi i bardzo delikatnem cieniowa- 
niu szezegółów, czem artysta wydobywa nie- 
zwykłe a silne efekta. Postać „Świętoszka* 
od początku do końca konsekwentnie poję- 
ta i równie konsekwentnie przeprowadzona, 
wyszła w jego interpretacyi wyraźnie, jasno, 
dobitnie, z całą swą przewrotnością obłudną 
a bez cienia przesady. Tak też realnie poję- 
tym był Ludwik XI. Nie był on tak po- 
twornie obrzydliwym starcem, jak w inter- 
pretacyi Rossi'ego, nie był tak majestaty- 
cznym jak w przedstawieniu Ładnowskiego, 
nie był też tragieznie szablonową postacią, 
co zejwszystkich rodzajów jest najłatwiejszym. 
Szablon tragiczny oddziaływa zawsze na wiel- 
ki ogół; pewna część publiczności lubi bo- 
haierskie okrzyki, sztuezne zapały i darzy 
je zwykle najgłośniejszemi oklaskami; — gra 
pana Dutertre jest przedewszystkiem cieka- 
wem studyum dla obserwatora, który jej 
przyznać musi wielkie, pierwszorzędne za- 
lety. Przedewszystkiem artystyczny spokój 
i przedziwna miara w korzystaniu z efektów 
scenicznych. Ani drgawek nerwowych Ros- 
siego, ani wielkich dramatycznych gestów. 
Ludwik XI pana Dutertre jest starcem, w 
którym wiek, choroba i wyrzuty sumienia 
zgnębiły dawny majestat a dawną siłę woli 
przekształciły w siłę kaprysu, dzikiej fanta- 
zyi, podniecanej trwogą śmierci, widmami 
popełnionych zbrodni. Hypokryta, który wła- 
sne sumienie oszukać się stara, skryte swe, 
cyniczne myśli wypowiada przed sobą, w 
nawiasach , które artysta zaznaczać umiał 
wyborną, odmienną intonacyą, nadającą tej 
postaci właściwą jej, potworną charaktery- 
stykę. Był w tem jakiś odcień komizmu, 
który dzikością swą i potwornością mroził 
krew w żyłach. Mieliśmy przed oczyma star- 
ca, który czując słabnące siły i uchodzące 
życie, w dzikim porywie czepia się swej kró- 
lewskiej władzy, który opanowany starczym 
obłędem, zdradza na każdym kroku dzikość 
swej natury, niehamowanej wolą, który 
targany wyrzutami sumienia i widinami 
swych ofiar, to korzy się przed słowem kar- 
cącem spowiednika, to się tarza przed nim 
w pyle, to znów bluźnierstwem odpowiada 
na jego wyroki. Mieliśmy przed oczyma całą 
realną prawdę tej postaci, oglądaliśmy całą 
chytrą znikczemniałość natury lodzkiej całą 
siłę dzikości — bez majestatu... I takim 
być musiał Ludwik XI w tej epoce swego 
życia, w tych ostatnich dniach przedśmier- 
telnych męczarni. A jest w tym pognębie- 
niu wielkości monarszej przez obłęd staro- 
ści, w tem zapanowaniem wszechwładnem 
dzikich instynktów nad potęgą woli, w tem 
przejawieniu się nieograniczonem okrucień- 
stwa i złości chytrej, które dotychczas ce- 
lom politycznym Ludwika XI służyły, jest 
w tym psychologicznym procesie wielka gro- 
za tragiczna, którą p. Dutertre umiał od- 
dać w całej pełni. — Ź jaką sumiennością, 
z jak subtelnem wniknięciem w szczegóły 
opracował artysta swą rolę, wystarczy je- 
den przykład : 

Tłómaczenie dramatu Delavigne'a przez 
Krystyna Ostrowskiego, jest w wielu miej- 
scach dowolne a pełne dodatków. I tak w 
tekscie oryginalnym aktu ostatniego, w chwili 
gdy Ludwik XI ukazuje się w płaszczu mo- 
narszym i koronie na głowie, jest frazes : 
La couronne me pese.... Frazes ten świad- 
czy jeszcze o Świadomości umierającego Lu- 
dwika, iż jest w przybraniu monarszem, Tłó- 
macz innego użył zwrotu, zmieniającego ca- 
łe znaczenie frazesu. „Coś mi cięży na gło- 
wie“, mówi Ludwik w polskim przekładzie. 
Tam więc umierający król skarży się, że to, co 
było przedmiotem pożądań jego całego żywota. 
co było powodem tylu popełnionych zbrodni— 
że to właśnie, ta korona, mu już cięży; tu 
zas — w polskim przekładzie — nieprzy- 
tomny starzec skarży się na ciężar, któ- 
rego przyczyny nie świadom. P. Dutertre 
zastosował się wybornie do zmiany tekstu; 
ruchem pełnym efektu zdjął koronę z gło- 
wy, zbliżył do oczu i w stłumionym okrzy- 
ku zadziwienia, a zarazem chciwej radości 
uzupełnił przekład, nawracając go do myśli 
oryginału. — Szczegół ten charakteryzuje 
też grę całą pana Dutertre, grę pełną s 
fieksyi i wystudyowaną do najdrobniejszyc 
szczegółów, a tworzącą całość jednolitą. 
W ostatniej tylko scenie, w tej chwili, gdy 
czując ogarniającą go śmierć, Ludwik XI 
staje się po raz ostatni monarchą, p. Du- 
tertre nas nie zadowolił zupełnie. Walka 
ustała , obłęd pierzchnął, król przypomniał 
sobie obowiązki względem następcy i pań- 
stwa... Ta przemiana nagła a głęboko psy- 
chologiczna, nie została dostatecznie uwi- 


zycznie zanadto silnym na konającego, a 


| Leopolda. Politik dowiaduje się, iż baron 


moralnie za mało wielkim na monarchę, | Kraus zamieszka stale w Wiedniu, lecz 
który w ostatnim momencie przed skona- | pierwej przedsięweżmie dłuższą podróż za 


niem przejrzał.... 

Błąd przypisujemy widocznej niedy- 
spozycji i znużeniu pana Dutertr', który 
walczył cały ten wieczór z dławiącą go 
chrypką. 

Występy tego utalentowanego artysty, 
są niewątpliwie dobrą wróżbą dla rozpoczy- 
nającego się sezonu, który, oby pomyślniej- 
szym był jak ubiegły. O tej przeszłości mu- 
simy jeszeze kilka słów powiedzieć, z po- 
wodu nadesłanego nam sprawozdania dyre- 
keyi, za czas od 1 września 1888, do koń- 
ca maja b. r. 

(Dokończenie nastąpi). 


CETS 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


*a* Targ zbożowy.*) Dnia 9 września 
1888 r. 

Lwów, Pszenica 7:65 do 8'15, żyto 660 
do 7*—, owies obroczny 6'10 do 650, jęczmień 
6:— do 7'90, rzepak 16:— do 16:50, groch 
7%— do 10*—, wyka —'— do —*—, bobik 
—— do —, hreczka —*— do —*—, kuku 
rudza —— do-——, chmiel za 56 kilo —*— 
do ——, koniczyna czerwona —*— do —'—, 
koniczyna biała —*— do —-*—, koniczyna 
szwedzką —'— do —'—, spirytus za 10.000 
tr. pret. zł. 13:50 do —*—, 


Tarnopol, pszenica 7:50 do 7:90, żyto 
6:40 do 6:60, jęczmień browarny 6— do 7:—, 
owies 6'25 do 675, groch 6'90 do 9'50, wy- 
ka —' do —'—,rzepak 16'— do 16:80 Inian- 


ka - koniczyna czerwona —'— do ——. 
koniczyna biała —*— do —'—, koniczyna 
szwedzka —*— do —'—,, 


Podwołoczyska, pszenica 7:30 do 7:70, 


żyto 6:25 do 6:50, jęczmień 6-— do 7*—, o- 
wies —— do—'—, groch 6:90 do 8:50, wyka 
—.— do —'—, rzepak 16:— do 1625, Inian- 
ka —'— do —'—, koniczyna czerwona —'— 
do ——, koniczyna biała —— do — —, ko- 
niczyna szwedzka —'— do — —. 
Jarosław, pszenica 765 do 8:15, 


żyto 6:65 do 7:10, jęczmień 6— do 8—, 
owies — do—'—, groch — — do —'—, wy- 
rzepak 16:-- do 1670 
do —'—, koniczyna czerwona 
——, do ——, koniczyna biała —'—, do 
—'—, koniczyna szwedzka —*— do — —, ty- 
motka —'— do —. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od 35— do 50— zł. za 56 
kilo, loco Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10'000 litrów pro 
loco Lwów 1125 do 11:75 zł. 

Usposobienie spokojne. Rezerwa kupują- 
cych. 


*) Przedruk wzhroniony. 
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OSTATNIA POCZTA 


granicę celem wytchnienia, albowiem zdro- 
wie jego w ostatnich czasach wiele pozo- 
stawiało istotnie do życzenia. 


O nowomianowanym Namiestniku hr. 
Franciszku Thun-Hohenstein podaje bliższe 
szczegóły dzisiejszy list z Pragi. 


Presse pisze: Pan Minster skarbu, dr. 
Dunajewski, jak się dowiadujemy, poruczył 
z swych zapasów kasowych kilku zakładom 
bankowym pięć do sześć milionów zł. na 
oprocentowanie. 


Z Berna morawskiego donoszą, iż 
przenoszenie kawaieryi komendy X. korpu- 
su do Przemyla rozpocznie się d. 15 b m. 
W tym dniu wszystkie sprawy załogi z0- 
staną poruczone komendzie miejscowej. 


Pojutrze rozpoczną się w obecności 
Najj. Pana wielkie manewry czeskie, w któ- 
rych wezmą udział korpusy Xi AL 


Norda. Allg. Ztg. zaprzecza stanow- 
czo obiegającym upornie pogłoskom 0 ustą- 
pieniu ministra skarbu Scholza, nazywająg 
je niewczesnym wymysłem. 


Znakomity publicysta niemiecki Jórg, 
zamieszcza w ostatnim numerze monachij- 
skich „Historisch-politische Blatter* arty- 
kuł o obecnej sytuacyi politycznej. Podług 
niego, dyplomacya niemiecka jest niezde- 
cydowana i pozostawia Francyi i Rossyi 
troskę o wypowiedzenie lub przyspieszenie 
wojny. Ostatnie podróże cesarza Wilhel- 
ma i wizyta króla Humberta w Berlinie roz- 
drażniły Rossyę do najwyżego stopnia i przy- 
spieszyły zerwanie. Narodowa polityka Nie- 
miec jest dalej jedną z przyczyn dowolne- 
go odłączenia się Rossyi, gdyż w istocie 
rzeczy Rossya chce tego samego, czego 
chcą Niemcy. Ztąd pochodzi ten pospiech, 
z jakim rząd petersburski prowadzi dzieło 
russyfikacyi prowincyj nadbałtyckich. Poda- 
jemy poniżej dosłowny ustęp artykułu Jór- 
ga o Watykanie i Rossyi: „Od roku toczą 
się układy między Rossyą a Watykanem, 
ponieważ car czuje potrzebę uczynienia co 
najmniej moźliwem obsadzenie wakujących 
biskupstw w Polsce. Na tę wiadomość ber- 
lińska Kreus Ztg. uderzyła na trwogę. Po- 
dług niej Rossya wypowiedział» układy 
z Papieżem w roku 1888, ponieważ stosun- 
ki z Niemcami były dobre. Teraz myślą 
tam o wojnie i starają się pozyskać Pola- 
ków za pośrednictwem Papieża. 


Z Rzymu donoszą, iż w najbliższym 
czasie oczekują tam ukazania się broszury 
z kół watykańskich, która poda różne re- 
welacye dyplomatyczne, odnoszące się do 
wejścia Włochów do Rzymu. Broszura 
uderza głównie na politykę Prus z owych 
czasów. 


Manewry armii rumuńskiej rozpoczną 


Najj. Pan, jak się dowiaduje Polit. | sie pod Jassami w dniu 10 października, 


Corr., bezpośrednio po manewrach w 


Wę-| Zaproszono na nie wszystkich wojskowych 


grzech uda się z Budapesztu do Meran, do- | gttachós, Król stanie główną kwaterą w 
kąd już dnia 10 b. m. przybędą Najj. Pani | Bakau. 


i Najd. Arcyksiężniczka Marya Walerya. 


Również Narzeczony Arcyksiężnieczki Maryi; 


Waleryi, Najd. Arcyksiążę Franciszek Sal- 
wator przybędzie mniej więcej w tym cza- 
sie co Najj. Pan do Meranu celem odwie- 
dzenia monarszej Rodziny. 


P. Minister hr. Kalnoky uda: się 
podczas wielkich manewrów czeskich na 
Najw. Dwór do Lutomyśla. 

P. Minister hr. Taaffe powrócił 
z Ellischau do Wiednia. 

Pierwszy szef sekcji w Ministerstwie 
spraw zagranicznych Szógyenyi powróci 


d. 10 b. m. z urlopu. i 
Wedle informacyi Polit, Corr. nun- 


cyusz papieski Gali mber ti zaniecha po- 
dobno projektu wyjazdu do Serajewa na u- 
raczystość poświęcenia nowo wzniesionego 
tam katolickiego kościoła katedralnego, na- 
tomiast uda się d. 28 b. m. do Lwowa. 


Jak już wiadomo, dotychczasowy na- 
miestnik Czech, generał-porucznik baron 
Kraus, został na własną usilną prośbę, po- 
wodu nadwątlonego stanu zdrowia, prze- 
niesiony w stan spoczynku. Najj, Pan wu- 
znaniu wybitnych zasług ustępującego męża 
stanu, który przez lat ośm przeszło (od 5 
czerwca 1881) sprawował wśród bardzo tru- 
dnych warunków z niezwykłą zręcznością i 
ofiarnością, swój wielkiej odpowiedzialności 


Królowa Natalia ma tedy stanowczo w 
pierwszych dniach września st. st. przybyć 
do Belgradu. Miasto zamierza zgotować jej 
uroczyste przyjęcie. Królowa przybędzie ja- 
ko osoba prywatna i zamieszka u swej kre- 
wnej pani Buceticz. O postanowieniu swo- 
jem zawiadomiła królowa Natalia reprezen- 
tanta serbskiego przy dworze rossyjskim p. 
Simieza. Przybyciu królowej ani regencya, 
ani rząd nie stawiły żadnej przeszkody. Co 
do spotkania się królowej matki z królem 
Aleksandrem, nie postanowiono jeszcze nie 
stanowczego. 


Obiega pogłoska, że Szakir basza, były 
ambasador turecki przy dworze rossyjskim, 
spełniający czasowo obowiązki generał-gu- 
bernatora wyspy Krety, będzie mianowany 
wielkim wezyrem. 


Według doniesień z Paryża dzienniki 
bonapartystowskie i boulanżerowskie wymy- 
śliły w ostatnich dniach nieporozumienia w 
ministerstwie i pogłoskę tę rozpowszechniły 
Dzienniki półurzędowe zaprzeczają stanow- 
czo nieporozumieniom. 

Liczba zgłoszonych kandydatur w ca- 
łej Francyi wynosi dotychczas 700. W sa- 
mym Paryżu zgłosiło się 200 kandydatów i 
dwie kandydatki emancypantki, 

Członek komitetu boulanżerowskiego, 
p. Saint-Martin przybył do prefektury Se- 


kwany z trzema deklaracyami kandydackie- 
mi, własną, Rocheforta i Boulangera. Te 
dwie ostatnie uwierzytelnione były przez 
generalnego konsula francuskiego w Lon- 
dynie. Saint-Martin nie zastał prefekta, a 
sekretarz oświadczył, iż przyjmując jego 
kandydaturę, nie może przyjąć deklaracyj 
Boulangera i Rocheforta. P. Saint-Martin 
chciał protestować, na eo otrzymał od se- 
kretarza oświadczenie, że władza prefektury 
stosuje się Ściśle do rozporządzeń ministra 
i nie dyskutuje. Wówczas opuścił boulan- 
żysta biuro a u wejścia spotkał czterech 
swoich kolegów, którzy w przewidywaniu, 
że odrzucenie kandydatur ich patronów 
nastąpi, czekali już z gotowym piśmiennym 
protestem. Pismo to przyjął szwajcar pre- 
fektury i oddał sekretarzowi, który zapewnił 
boulanżystów, że prefekt otrzyma dokładną 
relacyę. Panowie ci Żądali potwierdzenia na 
piśmie, na eo zażądał sekretarz ich adre- 
SÓW, przyrzekając, iż zostaną zawiadomieni 
na piśmie o deeyzyi prefektury. 


Wszystkie te zabiegi mają na celu, 
jak zapewnia londyński korespondent Figara, 
utrzymywać publiczność franeuską w prze- 
konaniu, że Boulanger w istocie powróci do 
Francji pomiędzy 15 a Ż2go b. m. „Idzie 
więc o to, ażeby rozgłaszać ze wszystkich 
dachów: Boulanger powraca! bo w takim 
razie oddawać będą na niego głosy“. O ca- 
łym planie, który jest najpospolitszem kłam- 
stwem, czytamy co następuje : 

„Trzy jachty są przygotowane. Na je- 
den z nich wsiądzie przewódca partyi na- 
rodowej. Równocześnie rozpowszechniona 
zostanie pogłoska, że znajduje się na innym. 
Rząd zniewolony będzie do łowów, o któ- 
rych opowiadać zaczną dzienniki Boulangera. 
Potem nadejdzie wiadomość o wylądowaniu, 
o uwięzieniu, nadużyciach rządu i znęcaniu 
się nad nieszczęśliwym. Francya zasypana 
zostanie telegramami z Anglii o wszystkich 
szczegółach. W niedzielę, w dniu wyborów, 
wszyscy będą uwielbiali generała i będą 
przekonani o zwycięztwie jego sprawy.“ 
Times powtarza wszystkie te szczegóły a p. 
Blowitz zaręcza, że plan powyższy w istocie 
był obmyślany przez Boulangera i jego 
przyjaciół. Pytanie, co się obecnie stanie 
ztym planem, po wykryciu zamysłów, które 
są godnem ukoronowaniem początku karyery, 
zbudowanej na kłamstwach. 


Dzienniki włoskie tak stołeczne jak 
prowinceyonalne, wzywają publiezność do je- 


dnomyślnego potępienia całej grupy rady- 
kałów, którzy wyjechali do Francyi w cha- 
rakterzo delegatów robotniczych, i tam pod 
płaszczykiem republikańskiego i kosmopoli- 
tycznego braterstwa , plugawili honor wła- 
snej ojczyzny. — W niektórych miejscowo- 
ściach , jak zapewniają relacye, odwracano 
się ze wstrętem od ludzi, którzy głosili, że 
nie cheą ojezyzny, lecz znają tylko ludz- 
kość, gdyż we Francyi poczucie patryoty- 
czne, rozwinięte jest właśnie głęboko. 
Generalny sztab włoski postanowił 
przenieść niektóre korpusy armii, ażeby po- 
jedyńcze pułki nie były rozrywane i żeby 
w razie potrzeby mógł pochód nastąpić bez- 
zwłocznie. Ministeryum marynarki zawarło 
ponownie umowę z jednem z przedsiębiorstw 
angielskich o dostawę 60.000 ton węgla. 
Dzienniki upatrują w tem niepokojący sym- 
POM | =]. _ „|< e sog 20 A. PO 


W sobotę odbył się w Turynie chrzest 
nowonarodzonego syna księcia Aosty, w ka- 
plicy pałacu książęcego. Obrzędu dopełnił 
kardynał arcybiskup Turynu, w obecności 
pary królewskiej, następcy tronu , księcia i 
księżnej Aosta, księżnej Klotyldy, księcia 
Bragancy i ks. Wiktora. 


W Londynie zakończona została zmo- 
wa robotników. Dyrekcya stowarzyszeń przed 
siębiorstw w dokach przyjęła następujące 
warunki: Płacę robotników od 1 stycznia 
1890 r. podwyższyć za godzinę z 5 pence 
na 6, ale aż do wyżej oznaczonego terminu 
płacić po 5 pence za godzinę. Wszysey ro- 
botnicy w dokach mają dziś powrócić na 
nowo do porzuconych zatrudnień i zobowią- 
zać się, iż nie będą prześladowali tych, 
którzy do zmowy nie należeli. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 
Naji. Pan w Galicyi. 


Jarosław, 9 wrzesnia. (Tel. pryw.) 
Z Krakowca wyjechał Najj. Pan rano 
ze świtą. Manewry odbywały się w 
kierunku Wysockai Surochowa, gdzie 
ustawiono wspaniały łuk tryumfalny. 
Po drodze witano Monarchę wszędzie 
z zapałem. Po manewrach przybył 
Najjaśniejszy Pan konno do Jarosła- 
wiao 12 min. 45. powitany przez Na- 
miestnika, starostę, burmistrza i licz- 
ną publiczność entuzyastycznie Po 
przyjeździe wsiadł Monarcha do sa- 
lonowego wagonu, gdzie oddał się 
pracy. Odjazd z Jarosławia o 4tej. 


Wiedeń, 9 września. Dziennik 
rozporządzeń wojskowych ogłasza Naj- 
wyższe postanowienie cesarskie z dnia 
25 sierpnia o utworzeniu dalszej, ma- 
jącej być zorganizowaną z dniem I 
stycznia 1890 r. tymczasowo na zmniej- 
szonej stopie pokojowej. ciężkiej ba- 
teryi w każdym korpusie artyleryi. 
Dalej ogłasza rozporządzenie co do 
wykonania przyzwolonego przez Najj. 
Pana pod dniem 15 maja zorganizo- 
wania w jesieni 1889 r. dalszych 
czterech _ bośniacko - hercegowińskich 
kompanij piechoty i czterech sztabów 
batalionowych dla wojsk bośniacko- 
hercegowińskich. 

Wiedeń, 9 września. Zaprzeczają 
pogłosce, jakoby Namiestnik baron 
Kubeck miał wkrótce ustąpić ze swego 
stanowiska. 

Praga, 9 września. Rada kultu- 
ry krajowej oświadczyła gotowość 


moeniczej rządu, zainicyowanej przez 
niemieckie gospodarcze stowarzysze- 
nie eentralne. 


Tryest, 9 września. Wczoraj od- 
był się z wielką wystawnością woj- 
skową pogrzeb wiceadmirała Manfroni, 
w obecności admirała Sternecka, wi- 
ceadmirała Wiplingera i kierownika 
Namiestnictwa Rinaldiniego. 


Belgrad, 9 września. Przedwczo- 
raj w dzień imienin królowej matki 
Natalii, zostało odprawionem uroczy- 
ste nabożeństwo, na które przybyło 
wiele dam z wyższego towarzystwa 
Przemówienie kaznodziei, który sła- 
wił królowę jako wzór dobroczynności, 


kobiety i matki, sprawiło głębokie 
wrażenie. 
Rzym, 9 września. Wśród u- 


działu licznych stowarzyszeń, które 
wystąpiły z chorągwiami i kapelami, 
przywieziono na wspaniałym karawa- 
nie biust Oairolego na Kapitol, gdzie 
ustawiono go w honorowej sali miej- 
skiej. Burmistrz i Menotti Garibaldi 
wygłosili mowy patryotyczne. 


Paryż, 9 września. Biskup 
z Seez wystosował na ręce ministra 
sprawiedliwości protest przeciw zna- 
nemu jego okólnikowi w sprawie 
mięszania się duchowieństwa do wal- 
ki wyborczej. Biskup oświadcza, iż 
okólnik ministeryalny dotyka boleśnie 
godności duchowieństwa. Duchowni 
są obywatelami francuskimi i doma- 
gają się przynależnych im praw. 


Antwerpia, 9 września. Wezo- 
raj popołudniu przybył król w towa- 
rzystwie ministra p. Devolder i od- 
wiedzali pomieszczonych w rozmaitych 
szpitalach rannych w katastrofie. O 
godzinie kwadrans na szóstą odjechał 
król z powrotem do Brukseli, żegnany 
sympatycznie przez ludność. Pożar 
w zbiornikach nafty został zupełnie 
stłumiony. 


Christiania, 9 września. Uczest- 
nicy kongresu oryentalnego pożegnani 
popołudniu uroczyście w Sztokholmie, 
przybyli tutaj. 


Algier, 9 września. Wiceadmirał 
Bergasse, przyjmując oficerów armii 
lądowej, miał do nich przemowę, a 
przypominając wojnę krymską, po- 
wiedział: Wówczas walczyliśmy prze- 
ciw rycerskim wojownikom, którym 
po ukończonej kampanii podaliśmy 
lojalnie prawicę i których zaliezamy 
dzisiaj w poczet naszych przyjaciół. 
Mowę przyjęto oklaskami. 


Londyn, 9 września. [Na wczo- 


opierania jak najgoręcej akcyi po. rajszem wielkim meetingu świątkują- | 


Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów, dnia 7 września 1885. 
|piacą żądają dają 
walutą «natr. 


sir. Sh 


l. Akcye za sztukę. 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-czar.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku rA gal. po 200 zł. w. a. ją 


2. List. zast. za 100 zł. 
Banku ian 5 pr. w. a. 


pr. w. a. 


losowane z 10 pr. premią g s|i03 ż 


Banku kraj. 4'/, pr. wa. los.5ł 1. Sf 97 50 98 50 
Tow. kredyt. gal 5 pr. w. a. E 100 79 101 70 
= r pr. w. 8. 96 — 97 — 
46 pr. los. w 37 l. = 100 50 101 70 
Tow. kred. gal. NA wa, los.Kl-jzl. g] 93 80 94 80 
. n a Ela P w n 02 5]98 40 99 40 
e gi 92 80 93 80 
Listy dłużne | g. Z. kr. wł. (dawniej = 
6 pre.) 3 pr. w. a. wlikwidacyi $] 54 — 57 — 
liey dłużne g Z. kr. wł. (dawniej 
.) 31, pr. wa. w likwidacyi 46 49 — 
s. Liat dłużne za 100 zł. 
OŚ. rol. Kral. Zakładu dla Gal. 
Bukow. 6 pr. los w 15 lat. — = —_ 
CH obligi za 100 zł, 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k, 104 25 105 25 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 
i włośc. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. [100 50 101 50 
Oblig. komunalne Banku krajo- 
wego 5 pr. w. a. I emisyi . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. [104 — 106 — 
= ozki kr. z r. 1883 po 4, pr. wa. 96 50 7 BO 
„ Losy miasta Krakowa 24 — 46 — 
Stanisławowa - | — — 38 — 
6. Monety. 
Dukat A= : 55% 6 68 
Dukat cesarski 5 61 5 7L 
Napoleondor 946 956 
Półimperymł . 9 63 p ię 
Rubel odci orebrny, 26 


1 
1 22 1 o 
K 59 — 


apierowy . 


1. 5 marek I niemieckich 


Kurs AE E, T wiedeńskiej. 


Dnia 6 września 1989 


1. Dług państwa. płacą żądają 


Jednolity dług PROBA w banknot. 


maj-listopad 83.60 83.30 

luty-sierpień . - 88.60 8380 
Jednolity dług państwa w srebrze 

styczeń-lipiec . . 84.45 84.65 

kwiecień- październik 5 84.50 8470 
Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k4 pr. 132.— 133. — 

* „ 1860 po500zł.w.a. 5 pr. 13775 128.25 

E „ 1860 po 108zł. 5 pr. 143 75 144 75 

Ę „ 1864 pol00zł. . . . 174— 174,50 

1864 po 50zł. . 174.— 174 50 

Renty Com. po 42 iA austr. ç . .  =— —-— 
Listy zast. domen. l po 120 

zł. 5 pr. . 150.75 151.25 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881. . 99.50 9970 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 110.— 119.20 

2. Obligacya indem. 5 pr. {zè zł. m. k.) 

Bukowiny „ 104.50 105.50 
Galicyi . . KE. SZ 104.60 105.— 
Niśszej Austryi re. s, > 
Siedmiogrodu . oe (abe 104.65 105.20 
Węązier . 104.65 105.20 


3. Akcye. 
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 
fnst. kred. dla handlu po 160 zł. 
Niżłszo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 
Gal. banku hip. po 200 zł. . 
Gal. banku d. han. i prz. a 200 zł. wpl. Apr. — ==> a 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . 
Bank dla krajów koronnych a 260 zł. 
wpłADOŻp a AO x = 
Bank austro-węgiersk. a 600 zł 909. =gq0 2 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.— 
just. Tow. żeglugi par. dun. o 500zł. m —.— —— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 308 zł 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 m 
| oem kolej po 1000 zł. m. k. 2560.— 2563.— 
l. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 393.50 104, — 
LSB -Czern. kol. i po 200 zł. a. w. 234 — 2354.50 


135.25 135.75 
305, - 305.50 
550.— 555.— 


płacą TERI. 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zł. w ar. 223 — 225,b0 
Połud. kol. państw. po 400 zł. w. a. 118. — 11850 
I. kol węg. gal. a 200 zł. w srebrze  191.— 191.50 


4. Listy zastawne losowane. 


Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6. pr. 
Powsz. austr. zak. kr. ziem. ha pr. w 

złocie w 50 1. . 


1° 0.90 101.50 


premiowe po 3 pr. 108.75 109.25 

Gal. zak. kr. ziem. Krak. om TĘ A 93. — —.— 

Wa a 2 b 1.7 pr. 98.— 99.— 

z w36 l 6 pr. 98.29 —.— 

Gal. ow. kred. w, 8. po % pr. 96.30 97.— 

ś a a » Po 5 pr. . 1006.70 101.50 
po 5 pr. w 

"37 latach zwrotne . . 100.70 101.50 

Banku kraj. 4'/q pr. wa. los. w 51'a l. 97.75 98.50 
Obligi komunalne Banku AIR 

pr. w. a. I emisyi . . . 100.25 

Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. 100.25 100. 5 

Banku aust. węg. 4'/4 pr. . . 102— 102.25 

Weg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . 104. -- 102.— 

| „ Zakł. kr. ziem. po 5™a pr. . . 108.— 103.75 


109.50 110.50 | Š" Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 10076 10130 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.) 


a 300 zł. 5 pr. w srebrze 100.— 161.— 
Kolej północna po 100 zł. m. k . 100.— 160.40 
100 zł. w. a. . 101. — 101.25 


Kolej gal. "Rar. IE 
po 300 zł. 4'/, pr. . 100. - 100.60 
dtto (Śarostoć -Sokal) 100 — 102.25 

e gal. Lwów-Czern.Jass. emisyh a 300) 


emisya z r. 1881 


zł. ápr. w srebrze z r. 1884 . 82.60 83.20 

z r. 1884 89.40 90.-— 

z r. 1866 Z = 

z r. 1873 . = pes 

Weg. gal. kol. a 200 sł. 5 pr. w gr. 100.— 100.20 

6. Losy. 

Inst. kr. dla han, i pr. po 100 zł. wa 132. 182.50 
Clarego po 40 zł k. 59.— 59715 


Tow. żegl. par. na Dunaju po 0100 zł.m.k. 125.— 128.— 
Keglevicha po 10 zł. m - « 37.50 39.— 


eychrobotników w Hydeparku, oświad- 
czył Burns, że nie zobowiązał się po- 
lecać uczestnikom zmowy, ażeby przy- 
jęli ugodę, zaproponowaną przez ko- 
misyę w Mansionhouse, a przyjętą 
przez towarzystwa doków. W końcu 
zalecał zgromadzonym, ażeby wytrwali 
na odpornem stanowisku co do ugody. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Wiedeń, 9 września 1839, godzina 4 
minut 40. Akcye kredytowe —'—, Anglo- 
austryackie —*—, Unionbank —*— Kolej Ka- 


rola Ludwika —'—, Południowa —'—, Ren- 
ta papierowa —'—, galicyjskie listy za- 
stawne —'—, galicyjskie obligacye indemniza- 
cyjne —'—, galicyjski bank rustykalny —'*—, 
Losy z roku 1888 —-—, Napoleondor — —'—, 
Rubel papierowy —"—. Usposobienie —-, 


Wiedeń, 9 września 1889, godzina 10 
minut 40. Akcye kredytowe 30675, Anglo- 
austryackie 137 60, Unionbank 23250, Kolej 
Karola Ludwika 194:25, Południowa 121:—, 


Renta papierowa -—'— 5-pro. galic. hipoteczne 
listy zastawne —'*— , galic. obligacye indemni- 
zacyjne —*—, do —*—, 49/,-pre. listy zasta- 


wne banku krajowego 96:50, 4'/,-pre. pożycz- 
ka krajowa z roku 1883 97:75, 4 pre. wę- 
gierska renta złota 99:50 zł., Napoleondor 9:47:50 
Rubel papierowy —*—. Usposobienie silne. 
Telegramy zbożowe z dnia 7 wrze- 


śnia 1889. Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 
—— do —— zł, żyto —— do -——— gł, 
jęczmień —— do —*— zł, kukurudza —'— 
do —'*— zł., owies —*— do —*— zł, oko- 
wita per 10.000 litr procent 133 do 13:25 


złr. Szczecin; Pszenica —" — zł., rzepak —*— 
zł , spirytus —* — do —* — zł., kukurudza —*— 
Kolonia zł., rzepak —*— do 
złr, za 100 kilogramów na jesień. Buda- 
peszt: Pszenica na jesień 8:57 do 859 złr, 


Berlin: Pszenica żółta (ua wrzesień) 189-50, 
do — — zł. żyto —*— zł. spirytus 37:70 zł. 
rzepakowy olej —*— zł, Paryż: mąka na mies. 
bież. 52:90 olej rzepakowy —*— fr., spiry- 
tus —*— do —— fr. 

Danou oduialnm Radaktor Adam Vraqhawlnaki, 


Nadeęsiane. 


NETE w tutejszej I. Prywatnej szkole dla 
chłopców (przy ulicy Piekarskiej L. 8) 
rozpoczyna się 16 b. m. 6036 


Dr. T. Krobiecki, 


powrócił 6085 
i ordynuje w W wewnęjrznych, ulica Skarb- 
kowska L. 2, a Hetmańska L. 24, 


Czytelnicy nasi, wyjeżdżający na Wy- 
stawę powszechną do Paryża, zechcą nie- 
wątpliwie zwiedzić wielkie magazyny no- 
wości „AU PRINTEMPS“, 64, Boulevard, 
Haussmann, będące jedną z ciekawości Pa- 
ryża, Szezególniej jest zajmującą sala ma- 


chin, urządzenie jedyne w Świecie. 


płacą żądają 
75 25 


Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 24. .25 
Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. 23.75 2450 
Pożyczka miasta Budy pc 40 zł.w. a. 59.75 60.75 
Paliiego po 40 zł. m. k. 59.25 6050 
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.35 18 85 
węg. o 5 zł. 1220 12.60 
Fundacya Szpitala Aroyke. udolfa 
A o 10 zł. w +. . 20.— £21— 
ałma po 40 złom k. = . 63.— 62. 
St. Genois po 40 zł. m. k. . 63 25 64.25 
Pożycz. m. Stanisławowa p 20 a. wa) —— 37— 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. —.— 156,— 
po 50 zł. = a —.— 75.25 
Waldsteina po 20 zł. m. k. . 41.25 42.35 
Windisongratza po 20 zł. m. k. 55— 56— 


7. Weksie (za 3 miesiące). 


Augsburg na 100 zł. w. p. n. 
Berlin za 100 mark. w. p. n. A 
Frankfurt za 100 mark. w. p. n 
Hamag ZB HA mark. w. p. n. 
ondyn za 10 ft. szt. a . 119.45 119. 65 
Paryż za 100 fr. , . s "AT 23.60 47,30.— 


Dukat cesarski men. 5.64.— 5.66.— 

» pełnej wagi 5.64.— 5.66.— 
Korona a 7 -<m MH 
20 frankówką . . 9.48.— 9.49, — 
Rossyjski półimperyał —— —— 
Talar Pas U MK — m > 
Srebro . = — EL 


Z lwowskiej Izby iewe i przemysłowej. 
Telegrafowany kurs wiedeński. 


dnia 7 września 1889. 


Jednolity dług państwa w banknotach 
5 w e 

Renta w złocie Ą Ą 

5 pr. austr. renta marcowa 

Akeye banku austro węgier. 

> kredytowego wiedeńskiego 


Londyn 
Napoleondor . 


Dukat cesarski men. . : SĘ. 
100 marek niemieckiek w Mg 


L. 5498 (6004 2—3) 

W tutejszym Sądzie odbędzie się o 
10 godzinie rano w dniach J7 września 
1889 powyżej ceny szacunkowej lub za ta- 
kową, zaś 23 października 1689 poniżej ta- 
kowej licytacya połowy realności pod nk. 
15/94 208 w Turce nietabularnej Jakóba 
Bllingera własnej na rzecz Edwarda Wohla 
o 300 zł. z przynależytościami. 

Cena wywołania 1500 zł. wa. 

Wadyum 150 zł. wa. 

Resztę warunków wolno przejrzeć w 
registraturze. d 

Dla wierzycieli hipotecznych ustano- 
wiony kurator Konstanty Teliszewski w 


Turce, l 
Turka, 30 lipca 1889. 


L. 2618 ; (6006 2—3) 
C, k. Sąd powiatowy w Wieliczce za- 


wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy- 
telności Karoliny Aldowej w kwocie 200 
zł. w dniu 27 września 1889 i 81 paździer- 
nika 1889 w sądzie o godzinie 9 rano re- 
alność pod LL. 7 w Węgrzcach wielkich 
przez publiczną licytacyę sprzedaną będzie. 

Cena wywołania wynosi 640 zł. 

Zakład 64 zł. 

Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy i 
resztę wrunków licytacji przeglądnąć wol- 
no w registraturze sądu. 

Wieliczka, 6 sierpnia 1889. 


L. 11842 (5994 2—3) 

Dnia 12 września i dnia 17 paździer- 
nika 1889 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w tutejszym c. k. Sądzie przymusowa pu- 
bliczna sprzedaż realności w Mokrzanach 
położonej, wyk. hip. 24 i 25 dla gminy 
Mokrzany objętej, w sprawie Leonory Mi- 
chułowiczowej przeciw Józefowi Adamiakowi 
pto 2098 zł. 62 et. w. a. z pn. 

Cena szacunkowa wywołana wynosi 
dla realności wyk. hip. 24 objętej, kwotę 
1825 zł, zaś dla realności wyk. hip. 25, 
1924 zł. wa. , 

Wadyum 183 zł. i 194 zł. wa. 

Przy pierwszym terminie realność 
tylko za, lub wyżej ceny wywołania, przy 
drugim nawet poniżej takowej sprzedaną 
będzie. p 

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszo-sadowej registraturze przejrzeć. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest dr. Budzynowski. 

C. k. Sąd powiatowy m. d. 

Sambor, dnia 31 lipca 1889. 


L. 3499 (600i 2—3) 

Dnia 17 września i 22 października 
1889, zawsze o 10 godz. z rana odbędzie 
się w Sądzie tutejszym a to na pierwszym 
terminie tylko za, lub wyżej ceny szaeua- 
kowej, zaś ns drugim i niżej tejże przymu 
sowa sprzedaż realności pod nk. 746 w 
Perehińsku położonej, ciała  tabularnego 
niestanowiącej, Pinkasa Krolla własnej, ce- 
lem ściągnięcia pretensyi Jerzego Patryja 
w kwocie 700 zł. z pn. 

Cena wywołania 1350 zł. 

Wadyum 135 zł. 

Resztę warunków lieytacyjnych, tu- 
dzież protokół zastawnego opisania wolno 
przejrzeć w registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
Sylwester Hołubowski w Perehińsku. 

Rożniatów, 26 lipca 1889. 


L. 3283 (6000 2—3) 
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 
godzinie 10 rano w dniu 25 września 1889 
powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 24go 
października 1889 nawet poniżej takowej, 
lieytacya realności, według wykazu hipotecz- 
nego 36 księgi gruntowej gminy katastral- 
nej Rosochute Ilka Stecia własnej, na rzecz 
Jakóba Majera Hausmana pto 27 zł. z pu. 

Cena wywołania 190 zł. 

Wadyum 19 zł. 

Resztę warunków, akt oszacowania 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusą- 
dowej registraturze. 

Lutowiska, dnia 14 lipca 1889. 


L. 12317 (5937 2—3) 

Krakowski Sąd deleg. miejski ogłasza 
iż celem zaspokojenia należytości galic. 
Zakładu kredyt. ziemsk. w Krakowie w 
kwocie 200 złr. zpn. odbędzie się w gma- 
chu sądowym w dniach 26 października i 
27 listopada 1889 o godzinie 10 rano egze- 
kucyjna licytacya połowy realności l. 38 
lwh. 1. 35, realności lwh. 108 i 218 w 
Zwierzyńcu, masy spadkowej Maryanny 
Chorążkowej i Maryanny Pańkowej włas- 
anych. 

Cena wywołania 180 zł. 

Wadyum 18 zł. i 

Resztę warunków licytacyjnych przej- 
rzeć można w registraturze. 

Kuratorem wierzycieli hipotecznych 
niewiadomych jest adw. dr. Dadlez z sub- 
stytucyą adw. dr. Borońskiego w Krakowie. 
Kraków, 22 lipca 1889. 


(5933 2—8) 


k% nbori c. k. Sąd obwodowy jako 


ZK RK RR 
OE EWA W EE W A EO RR WO Z AZ A O O ADO Z Z I AA AZ Z ZE O ZOO ÓW TEE OE EE O wn 
zza RANANAANNĘ 


? 


górniczy ogłasza, że w dniach 30 paździer- 
nika i 29 listopada 1889 każdym razem o, 
godzinie 10 rano odbędzie w gmachu tego | 
sądu na pierwszem piętrze dla ściągnięcia | 
na rzecz Izaka Kannera sumy 5000 zł. aw. ; 
zon. przymusowa publiczna sprzedaż pól 
górniczych Turginiew, Kraszewski i Siemi- | 
radzki w Uhercach powiatu Liskiego poło- | 
żonych według dom. II p. 116 n. 2 haer 

p. 125 n. 2 haer. i p. 181 n. 2 haer. masy | 
rozbiorowej spadku po Auguście br. Belle- į 
garde własnych. 

Cenę wywołania stanowi cena szacun- ` 
kowa 216.218 zł. 70 ct. aw. 

a Wadyum wynosi 
6486 zł. 

Sprzedaż nastąpi ryczałtowo na pier- 
wszym terminie za cenę wywołania lub 
wyższą, na drugim terminie także niżej ce- 
ny wywołania i 

Wycią» tabułarny, akt oszacowania į 
powyższych pól górniczych i warunki licy- 
tacyjne przejrzeć można w registraturze 
sądu obwodowego a w dniu licytacyi u ko- 
misyi licytacyjnej. 

Zawiadamiamy o tem Leopolda Singe- ; 
ra w Ungarisch Brod tudzież tych wszyst. . 
kich wierzycieli, którzyby po dniu dzisiej- 
szym na powyższych polach górniczych ja- 
kie prawa hipoteczne nabyli i którymby 
uchwały lieytacyjne lub późniejsze zapaść , 
mające wcale lub też wcześnie nie mogły 
być doręczone. 

Sambor, 20 sierpnia 1889. 


L. 8141 (5936 2—3) 
Dnia 26 października i 28 listopada 
1889 o godź. 10 z rana odbędzie się egze- 
kucyjna sprzedaż realuości pod nk. 82 w 
Gliniku polskim objętej whl. 116 na zaspo- 
kojenie wierzytelności Jana i Maryanny, 
Mędrków w kwocie 36 zł. 42 et. | 
Cena wywołania 500 zł. 
Wadyum 50 zł. | 
Kurator niewiadomych wierzycieli dr. ` 
Adamski adwokat w Jaśle. | 
Akt oszacowania wyciąg hipoteczny i 
warunki licytacyjne przejrzeć można w re- j} 
gistraturze sądowej. i | 
C. k. Sąd powiatowy miejsko delegowany , 
Jasło, daia 20 lipca 1889. 


okrągłą sumę 


I 


| 
| 


L 2689 (5986 2—8) 
Dnia 8 października 1889, 12 listopa- 
ds 1839 o 10 rano, odbędzie się publiczna | 
sprzedaż realności wyk. hip. 3 ks. gr. gm. 
Brzesko objętej i połowy realności wyk. 
hip. 00 ks. gr. Brzesko objętej Jana Rybi- ; 
eki-go własnej tudzież całej realności wyk. ` 
hip. 344 ks. gr, gm. Brzesko objętej Jana: 
Rybickiego w jednej połowie i Maryanny ` 
Rybickiej w drugiej połowie własnej, na | 
rzecz Rozalii Maciszewskiej celem zaspoko- ' 
enia sumy 1909 zł. zpn. j 


3 ks. gr. gm. Brzesko objętej kwota 8970 
zł., cena wywołania połowy realności wyk. | 
hip. 93 ks, gr. gm. Brzesko jest kwota | 
250 zł, i cena wywołania realności wyk. 
hip 344 ks. gr. gm. Brzesko objętej 150 zł. | 
Wadyum 10-pre. ceny wywołania. 

Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i! 
warunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturza i 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
tudzież wierzycielki Agnieszki Rybiekiej ; 
jest ustanowiony Antoni Kurlata c. k. No- ; 
taryusz w Brzesku. | 
C. k. Sąd powiatowy 

Brzesko, dnia 30 czerwca 1889. i 

L. 2269 (5985 2—3) | 
Dnia 15 października i 19 listepada i 
1889 o 10 rano odbędzie się publiczna sprze- | 
daż realności pod l. k. 285 w Iwkowy wyk. 
hip 352 księgi gruntowej gmiuy Iwkowa 


objętej masy spadkowej Jana Bagińskiego |łożonej, na rzecz e. k. uprz. galie. Zakładu | 


Cena wywołania 1175 zł. 

Wadyum 117 zł. 50 et. 

Kuratorem wierzycieli jest p. Franci- 
szek Sobol z Kozowy. 

Resztę warunków i ekstrakt tabularny 
wolno przejrzeć w ts. registraturze. 

Kozowa, dnia 31 lipca 1889 


28 (5978 2—3) 
Ana 29 ZKosTna 5 [Tpsana 1889 
KAKĄBIMK PAZOWK O 10 yack nepea'k no- 


U. 49 


| ASĄNEWK ÔTESAE CA BR BA kuówh cSĄ% 


er ZEKSLINAHAA NOBAHUHAA NPOĄ AK PEAAKHO- 


AOKEHOŃ KKIKAJOMK THNOTEUNKIMK 4 ORANA- 
roń Muyañaa Rawa BaacHoń ga ukan 
NpPHNSĄKITEARHOTO CTATHENIA CEĄMH gATK 
NoKHUKOBKIYA NO 24 3Ag. 75 MENT. NÓĄK 
CABĄSPLISHMH ŚCAOBTAMU : 

[[ EHA EKIKAHKANA BKINOCHT% 135 3AQ. 

Baaiswh 18 sap. 50 uewr. 

Na nepRówn Tepmunk BSĄE TAA fe 


HAH 34 TAKOBSR, HA RTODÓWK KE TEPMH- 
nk TAKKE HHZUIE khai BKIKAKGHOŃ nipo- 
A, AHOIO- 

[ipowih S$cAOBHA ANUHTANHAHKIH, Bhl- 
TATR THNOTEUNKIŃ N AKT'R OLKNENIA CBO- 
RÓĄNO Eh peruecrpaT8Sok 3Ąkiuoo CcHĄ4 
neperAAHSTH. 

OTH y K. Gsąa noskTrosoro 

"Nuxankornun, 30 Fp8ana 1888. 


L. 5246 (5971 2—3) 

C. k. Sad powiatowy w Kozowie po- 
daje do wiadomości, że na zaspokojenie 
pretensyi Todresa Seife w kwocie 125 zł. 
wa. ź pn., dozwolił przymusową sprzedaż 
realności wykazem hipotecznym 1. 556 
gminy Kozłów objętej, Mojżesza Sass wła- 
snej. 

Sprzedaż ta odbędzie się dnia 22go 
października i dnia 22go listopada 1889, 
każdym razem o godzinie 10 przed połu- 
dniem a to na pierwszym terminie tylko 
wyżej lub za, na drugim zaś terminie i ni- 
żej ceny wywołania. 

Cena wywołania 530 zł. 

Wadyum 53 zł, 

Kuratorem wierzycieli jest p. Franci- 
szek Sobol z Kozowy. 

Resztę warunków i ekstrakt tabularny 
o przejrzeć w ts. registraturze. 
Kozowa, dnia 6 czerwca 1889. 


L. 6431 (5943 8—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi za- 
wiadamia iż celem zaspokojenia sumy 240 
zł. zpn. odbędzie się na rzecz Maryanny 
Nocula w tutejszym sądzie powiatowym 
sprzedaż posiadłości 1. w. h. 101 gminy 
kat, Faleza objętej dłużnika Jana Chwały 
własnej w dwóch ierminach, mianowicie 


wola 


i , . |dnia 28 września i 28 października 1889 
Cena wywołania realności wyk. hip ' każdym razem o godzinie 10 przed po- 


łudniem. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
lieytacyjnych przejrzeć można w registra- 
turze sądowej. 

Kuratorem wierzycieli 
Wadyum wynosi 93 zł. w. a. 
Kulwarya, dnia 29 lipca 1889. 


L. 4377 (5942 3—3) 

W tut. Sądzie odbędzie się o godź. 
10 rano w dnia 30 września 1859 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś dnia 29 październi- 


‘ka 1889 nawet poniżej takowej, licytacya 


realności |. k. 9 i 79 stara, 161 nowa we- 
gminy kat. Rogużno w całości objętej dłu- 
żnika Mechla Mihlbacha własnej i wyka- 
zem hipot. I. 548 tejże gminy katast. w 2/4 
częściach objętej, dłużnika Mechla Miihlba- 
cha własnej w Derniahach ad Rogużno po- 


¡ny szacunkowej, na drugim zaś terminie 
takźe niżej ceny szacunkowej, jednakże nie 
(niżej niż zabezpieczone pretensye wynoszą, 
(najwięcej ofiarującemu sprzedaną zostanie. 
| Cena wywołania wynosi kwotę 151 
|zł. 50 et. aw. 
| Wadyum zaś 15 zł. 15 et. 
| Bliższe warunki licytacyjne można w 
tusąd. registraturze przeglądnąć. 

Borynia, 22 września 1888. 


‘L, 2883 (6025 1—3) 
| C. k. sąd powiatowy rozpisuje w spra- 


lern nógx T R. 23 sa KopmannuaXh no- wie egzekucyjnej Towarzystwa zaliczkowe- 


lgo w Limanowy przeciwko Józefowi i Ja- 


| dwidze Slazykam i spóln. pto 389 zł. w.a., 
 egzekucyjną publiczną sprzedaż posiadłości 
objętych wykazami |. 267 w całości s 1. 
336 dla gminy Stopnie szlacheckich w 4/84 
częściach dłużników własnych — i celem 
przeprowadzenia tej licytacyi wyznacza się 
dwa termina, a mianowicie na dzień 16 


AAKHOCT"K TÓAKKO EKICIIIE L'KHKI RMIKANSHKOŃ | września 1889 i na dzień 28 paźdriernika 


| 1889, przy których te posiadłości na pierw- 
szym terminie tylko za lub wyżej ceny wy: 
wołania, na drugim za jakąkolwiekbądź ce- 
nę sprzedane zostaną. 

Cena wywołania 780 zł., 100 ał. i 20 
Zł. w. a. 

Wadyum 10 pre. ceny wywołania. 

0. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa, 6 czerwca 1889. 


L. 5283 (6022 1--3) 

Na dniach 25 września i 25 paździer- 
nika 1889 każdą razą o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w Sądzie tutejszym 
celem zaspokojenia na rzecz dłużnej kwoty 
150 złr. wa. zpn. egzekucyjna sprzedaż w 
drodze publicznej licytacyi połowy realności 
pod lk. 32/49 w Tureczkach wyżnych poło- 
żonej, ciała tabularnego nie stanowiącej 
dłużników Mikołaja i Hanusi Fedyńkiewi- 
czów własnej, protokołem zastawniczego 0- 
pisania z dnia 21 kwieinia 1882 |. 2487 
zastawniczo opisanej, z tem że na pierw- 
szym terminie realność ta za lub wyżej ce- 
ny szacunkowej, na drugim zaś terminie 
także niżej ceny szacunkowej najwięcej o- 
fiarującemu sprzedaną zostanie. 

Cena wywołania wynosi kwotę 250 zł. 

Wadyum zaś 25 zł. 

Bliższe warunki licytacyjne można w 
tutejszo sądowej registraturze przeglądnąć, 

Borynia, 3 listopada 1888, 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 21118 (5981 3—3) 
Pana Izydora Weintrauba współ- 
właściciela dóbr Snowicza i Czyżowa w 


złoczowskiem Starostwie położonych, obecnie 
niewiadomego miejsca zamieszkania wzywa 
się, ażeby w przeciągu 90ciu dni licząc od 
ogłoszenia niniejszego obwieszczenia w biu- 
rach c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w 
i Brodach w sprawie przesłuchania go, jako 
| odpowiedzialnego za karę pieniężną na Jó- 


| _ ustanowiony zęfa Stamlera gorzelnika ze Snowicza po- 
|e. k. notaryusz pan Jaworski w Kalwaryi. | szlakowanego o ciężkie przekroczenie do- 


chodowe przez odprowadzanie pary alko- 
| holowej nim takowa przez aparat mierniczy 
| przeszła nałożyć się mającą, się zgłosił, lub 
| prawnego zastępcę ze swego ramienia w 
(Brodach zamianował i o tem e. k. powia- 
| tową Dyrekcyę skarbu zawiadomił, ile że w 
kaw razie postępowanie w myśl $. 
788 k. k. z ustanowionym dla siego z 


| urzędu prawnym zastępcą w osobie pana 


jdług wyk. hip. 1. 542 księgi grunt. dla | Józefa Jurka z Brodów przeprowadzonem 


| zostanie, 
C. k. powiatowa Dyrekcya Skarbu 
Brody, daia 28 sierpnia 1489. 


r 


i L. 6748 (5946 8—38) 


Niewiadomego z miejsca pobytu Mi- 


włisne, na rzecz Zakładu kredytowego | kredyt. włościańskiego w likwidaeyi we! chała Smagonia zawiadamia się, że Dyre- 


włeściańskiego w likwidacyi we Lwowie 
celem zaspokojenia 28 rat po 9 złr. w. a. 
z pn. 

Cena wywołania 196 zł. 

Wadyum 20 zł. 

Wyciąg tabulaany akt oszacowania i 


| 


Lwowie pto 9 rat po 13 zł. 42 et. i reszty 
kapitału 78 zł. 38 ct. i 8 zł. 87 ct. a. w. 
z pn. 
Cena wywołania 83 zł. 20 et. 
Wadyum 5 zł. 32 ct. sg 
Resztę warunków, akt oszacowania 1 


|keya dóbr arcyksiążęcych w Żyweu wnio- 
| sła przeciwko niemu v uznanie prawa wła- 
| sności do parceli gruntowej 2667 w Jeleśni 
| skargę pod dniem 19 lipca 1889 |. 6743 
| na którą wyznaczono termin do rozprawy 
| na dzień 24 września 1889 i że dla niego 


warunki lieytacyjne przeglądnąć można w |wyciąg tabułarny wolno przejrzeć w tus. | ustanowiono kuratorem Ignacego Smagonia 


registratnrze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono Antoniego Kurlatę e. k. Nota- 
ryusza w Brzesku, 

C. k. Sąd powiatowy 

Brzesko, 30 maja 1889. 


L. 3 


| 
| 


(6972 2—3) 


L. 3828 


registraturze. = 
Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
wierzycieli realnych ustanawia się ku- 
k. notaryusza Mikołaja Hołuba. 
C. k. Sad powiatowy 
Jaworów, 8 sierpnia 1889, 


bytu 
ratorem ©. 


(6021 1—3) 
Na dniach 25 września i 25 paździer- 


z Jeleśni (przy pile). 

Zarazem polecą się pozwanemu, by 
ustanowienemu kuratorowi potrzebne infor- 
macye i środki dowodowe udzielił lub in- 
| nego pełnomocnika sądowi przedstawił 
į gáyż inaczej skutki zaniedbania sam sobie 
| przypisać będzia musiał, 
ywiec, 18 sierpnia 1889. 


C. k. Sąd powiatowy w Kozowie po- C. k. Sąd powiatowy 


daje do wiadomości, że na zaspokojenie | nika 1889, każdym razem o godzinie 10 | 

pretensyi Banku wzajemnych ubezp. „Slawia“ | przed południem odbędzie się w Sądzie tu- L, 2959 

w Pradze w kwocie 64 zł. 90 et. zpn. do- |tejszym celem zaspokojenia na rzecz Zakła- | 0. k. Sąd powiat (6005) 
zwolił przymusową sprzedaż realności wy- |du kredytowego włościańskiego w likwida- | aaao z mec bo Tyśmienicy 


życia nie- 
| omą Nechlę Goldberg, że w sprawie 
een zek przeciw niej o 9 zł. 28 et, 
eain aw. kuratora iej i 

Je alan ciała tabularnego gel Bergnera EE B 
Sykur nic a a Andrija Cytryn vel | Wzywa się tedy Nechę Goldberg by 
RA AŻ W asna protokołem ZASUAWDI ,gię z kuratorem porozumiała lub innego m 

g pisania z dnis 23 lipca 18851. 8711 | stępcę sądowi wskazała. 

ZASCŁWNIEZO opisanej, z tem, że na pierw- Tyśmienica, 20 maja 1889 
szym terminie realnośy ta za lub wyżej ce- ` 


ipotecznym l. 547 gminy Kozowa 
NOE Ee kore Piotra Kołodzieja 
własnej. 

Sprzedaż ta odbędzie się dnia 28 paź 
dziernika i dnia 28 listopada 1889 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem a to 
na pierwszym terminie tylko wyżej lub za 
na trzecim terminie i niżej ceny wywo- 
łania. 


cyi we Lwowie, dłużnej kwoty 100 zł. wa 
z pn. egzekucyjna sprzedaż w drodze pu 
blicznej licytacyi realności pod Ik, 71 w Li- 


. >| wiad 


L. 1579 (5934 3—3) lub innego zastępcę sobie obrał, gdyż ina- 
Jego Kkseelencya Pan Prezydent ck. czej ze zaniedbania wyniknąć mogące 
wyższego sądu krajowego zamianował dla szkodliwe następstwa sam sobie przypisać 
czwartego zwyczajnego okresu posiedzeń będzie musiał. 
sądu przysięgłych w roku 1889 rozpoczyna- Lwów, dnia 13 sierpnia 1889. 
jącego się na dniu 4 listopada 1889 o go- 
dzinie 8 rano przy c. k. Sądzie obwodo- 
wym w Stanisławowie prezydenta tego są- 
du przewodniczącym. zastępcami radców 
Kamila Krafta, Jana Majeranowskiego, Jana 
Szankowskiego, Władysława Łuckiego i 
Konstantego Starosolskiego. 
4 Prezydyum e. k. Sądu obwodowego 
Stanisławów, 2 września 1889, 


L. 4419 (5966 3—8} 

C. k Sad obwodowy w Nowym Są- 
czu wzywa wszystkich tych, którzyby mogli 
mieć wiadomość o życiu lub śmierci Pra- 
ksedy czyli Paraski Piechowej z Florynki 
wdowy, córki Filipa i Anny Łabzdów uro- 
dzonej na dniu 1 listopada 1880, która wy- 
daliwszy się przed przeszło 40tu laty do 
Węgier, do miejsca rodzinnego więcej nie 
wróciła, lecz w miasteczku Kiezyczallas na 
Węgrzech umrzeć miała, aby o tem w ter- 
minie ciu miesięcznym z dniem 1 kwie- 
tnia 1890 kończyć się mającym, tatejszemu 
Sądowi, lub też ustanowionemu dla rzeczo- 
nej Praksedy czyli Paraski Piechowej ku- 
ratorowi p. adw. dr. Barbackiemu w No- 
wym Sączu donieśli. 

Nowy Sącz, 24 sierpnia 1889. 


L. 1057 (5932 8—3) 
Jego Ekscelencya Prezydent c. k. 
wyższego Sądu krajowego we Lwowie w 
myśl $. 301 p. k. mianował na czwartą 
zwyczajną z dniem 19 listopada 1889 o go- 
dzinie 9tej przed południem rozpocząć się 
mającą kadencyę sądu przysięgłych przy 
t. k. Sądzie obwodowym w Brzeżanach 
przewodniczącym Trybunału Sądu przysięg- 
łych Prezydenta Sądu obwodowego Wiktora 
Ramskiego, zaś zastępcami przewodniczą- 
C. k. Sąd krajowy we Lwowie zawia- cego e. k. radców Sądu krajowego Wale- 
damia Juliusza Notha z miejsca pobytu ryana Bajewskiego, Albina Turzańskiego, dra 
niewiadomego, że kuratorem dla niego adw.f Emila Hillbriehta, Edwarda Trusiewicza i 
dr. Ostrożyńskiego ze zastępstwem przez | Macieja Kaszewkę. 
adw. dr. Sołowija ustanowiono, że przeto Prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
jego rzeczą będzie w sprawie z gal. Ban- Brzeżany, dnia 29 sierpnia 1889, 
kiem bipotecznym pto 1000 zł. z pn., te- 
muż kuratorowi potrzebną informacyę udzie- L. 9805 (5997 2—3) 
lié i o tem tenże Sąd zawiadomić. i C. k. Sąd powiatowy w Brodach za- 
We Lwowie, dnia 24 sierpnia 1889.  wiadamia z życia i miejsca pobytu niewia- 
|domych Elżbietę Żukowską i Łukasza Żu- 
L. 33628 (5921 8—3) kowskiego, iż Jakób i Fradla Weitzenfel- 
C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogła- dowie wnieśli przeciw nim pod dniem 2 
sza, że do tegoż Sądu dnia 9 lipca 1889 lipca 1889 1. 9805 pozew o uznanie prawa 
do l. 27.282 wniósł c. k. uprzyw. uke. galio. własności połowy ciała hipotecznego wyk. 
Bank hipoteczny we Lwowie, przeciw p. hip. 1269 księgi gruntowej gminy katastral- 
Amelii, Izydorowi i Izaakowi Weintraubom nej Brody objętego, na który do rozprawy 
oraz Toni Weiss pto 900 zł. 90 et. wa. i ustnej termin na dzień 18 września 1889 
26.396 zł. 16 ct. wa. prośbę o egzekucyjną o 10 godzinie rano w biurze nr. II wyzna- 
gekwestracyę dóbr Czyżów i Snowicz. czony został i-że dla nich kurator w oso- 
Gdy miejsce pobytu dłużnika Izydora bie dr. Grossa adwokata w Brodach zamia- 
Weintrauba nie jest wiadome, został dla mowany został, że zatem temu kuratorowi 
niego adwokat dr. Bund kuratorem, a tegoż ' potrzebną do obrony praw swoich informa- 
zastępcą adwokat dr. Stand mianowany. cyę udzielić lub iunego zastępcę Sądowi 
Wzywa się zatem Izydora Weintrauba, wskazać mają, gdyż inaczej następstwa za- 
aby do swojej obrony służące środki usta- niedbania tego sami sobie przypisać będą 
nowionemu kuratorowi dostarczył, lub in- musieli. : | 
innego zastępeę sobie obrał i tegoż Sa- ; Brody, dnia 10 lipca 1889. 
dowi wymienił, gdyż inaczej ze zaniedba- 
nia wyniknąć mogące następstwa szkodliwi L. 6927 . . (5984 3—3) 
sam sobie przypisze. Niewiadomego z Życia i miejsca po- 
We Lwowie, dnia 24 sierpnia 189. bytu Franciszka Sziffera zawiadamia się, 
że dr. Józef Flakowicz wniósł przeciw 
L. 10821 (5935 3—3) niemu pozew pto 10 zł. 50 ct, na który 
Stanisławowski e. k. Sąd obwodowy termin do rozprawy na dzień 16 paździer- 
wzywa każdego, któryby w ręku miał zgu- nika 1889 0 9 godzinie rano wyznaczono 
bioną przez Edmunda Raucha księżeczkę i pozew ustanowionemu kuratorowi drowi 
wkładkową Stanisławowskiej kasy oszczę- Gawłowi doręczono. 
dności 1. 1407 na 100 zł. opiewającą dnia Z e. k. Sądu powiatowego m. d. 
2 sierpnia 1887 na lit. H wystawioną pła- Sanok, dnia 10 maja 1889. 
tną okazicielowi przedłożył takową temu 
sądowi najdalej do 6 miesięcy inaczej bo- 
wiem takowa na ponowną prośbę Edmun- 
da Raucha za amortyzowaną uznaną zo | 
stanie. 
Stanisławów, 24 sierpnia 1889. 


L. 1858. (5905 3—8) 
C. k. Sąd powiatowy w Brodach za- 
wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Aleksandra Horowitza, iż eslem doręczenia 
uchwały z 11 maja 1888 1. 7562 którą do- 
zwolony został wpis prawa własności do 
realności pod I k. 482/488 w Brodach po- 
łożonej wyk. hip. 775 księgi gruntowej 
gminy katastralnej Brody objętej na rzecz 
Fischla Pfefferbauma i Mirli Schleifer po 
połowie na tychże prośbę de praes. 7 maja 
1888 1. 7562 ustanowiony został dla niego 
kurator w osobie dr. Grossa adwokata w 
Brodach, któremu potrzebną do obrony 
praw swoich informacyę udzielić, lub sądo- 
wi innego zastępcę wskazać ma, w przeci- 
wnym bowiem razie następstwa zaniedbania 
tego sam sobie przypisać będzie musiał. 
Brody, dnia 11 lutego 1889. 


L. 33259 (5925 3—3) 


L. 9590 (5991 2—8) 

C. k. Sąd obwodowy w Samborze podaje 
Z. 9186 (5965 3—3) niniejszem do wiadomości, że otworzył kon- 

Vom k. k. Kreis- als Handelsgerichte kurs do całego ruchomego jakoteż w kra- 
zu Kolomea wird kundgemacht, dass fiir jach, dla których ustawa konkursowa z dnia 
den unbekannten Orts sich aufhaltenden 25 grudnia 1868 „ważną jest, położonego 
Jan Kaczkowski in der Wechselrechtssache nieruchomego majątku 


nieprotokołowanej | 


der Chane Schichter wider denselben pto spółki Feiwel Braseliten i Isaak König w | 


174 A. ein Curator in der Person des Ad- Samborze, tudzież do majątku spólników 
yokaten Dr. Schuster bestellt und diesem Feiwla Braselitena i Isaka Kóniga zamie- 
die Zahlungsauflage vom heutigen Tage 4. szkałych kupców w Samborze. | l 
9186 zugestellt worden ist. Jan Kaczkowski Kierownictwo upadłości tej porucza się 
hat daher dem bestellten Vertreter seine 'e. k. radcy Sądu krajowego dr. Michałowi 
Behelfe mitzutheilen oder einen anderen Stefce, a tymczasowym zawiadowcą masy 
Sachwalter dem Gerichte namhaft zu ma- ustanawia się adwokata dr. Fiternika w 
chen, widrigens er die Folgen seiner Ver- , Samborze. pot. a 
säumung sich selbst zuschreiben müsste. Wszycy ci, którzy do tej masy kon- 
Kolomea, 10 August 1889. kursowej jako wierzyciela konkursowi pre- 
- ; tensye rościć chcą, mają takowe, nawet w ra- 
L. 42384 (5982 3—3) : zie gdyby o nie spór wytoczony był w cią- 
C. k. Sąd powiatowy delegowany dla ;gu 60 dni od dnia ogłoszenia tego edyktu 
miasta Lwowa i tegoż przedmieść w spra- w e. k. Sądzie obwodowym w Samborze 
wach cywilnych oznajmia  mieobeenemu j wedle przepisu ustawy konkursowej w celu 
Oskarowi Leliwie Kopystyńskiemu, że prze- ; zapobieżenia zagrożonym w tejże skutkom 
ciw niemu przez Teresę Barącz prośba o , prawnym zgłosić się i na terminie, który na 
wydanie nakazu zapłaty kwoty 90 zł. wa. : dzień 18 listopada 1889 o godz 10 przed po- 
wniesioną została. | ładniem ustanawia się*przed komisarzem kon- 
Gdy miejsce pobytu Oskara Leliwy | kursowym do likwidacyi i do oznaczenia 
Kopystyńskiego nie jest wiadomem, usta- | pierwszeństwa wnieść. 
nawia się dla niego kuratorem ad actum Termin ten wyznacza się zarazem i do 
dra Hahna a tegoż zastępcą adw. dra Joa- | zawarcia ugody. 
chima Rosenthala i doręcza się mianowa- | Wierzycielom, którzy na ogólnym ter- 
nemu kuratorowi nakaz zapłaty. minie licytacyjnym staną, służy prawo po- 
Wzywa się zatem Oskara Leliwę Ko- wołać inane osoby w miejsce dotychczasuwe- 
pystyńskiego, aby ustanowionemu kuratorowi. go zarządcy masy, jego zastępcy i człon- 
służące do swej obrony Środki dostarczył, ków wydziału wierzycieli. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. 


(Zarządca Władysław J. Weber.) 


Do zatwierdzenia przez sąd ustano- 
wionego albo zamianowania innego zawia- 
dowcy masy, tegoż zastępcy i ezłonków wy- 
działu wierzycieli, wyznacza się termin, na 
dzień 19 września 1889 o godzinie 10 przed 
południem w obec komisarza konkursowego. 

Zarazem zawiadamia się wierzycieli,któ- 
rzy w Samborze nie mieszkają, że wedle §. 
111 zastępcę w Samborze mieszkającego, ce 
lem doręczenia uchwał oznajmić mają inaczej 
bowiem na wniosek komisarza konkursowego 
dla nich kurator na ich koszt i niebezpie- 
czeństwo ustanowionym zostanie. 

Dalsze ogłoszenia w ciągu post. kon. 
umieszczone będą w dzienniku urzędowym 
„Gazety lwowskiej“. 

Sambor, 2 września 1889. 


L. 31993 (6014) 

Zawiadamiam niniejszem wszystkich 
wierzycieli masy rozbiorowej galic. Zakładu 
zastawniczego i kredytowego we Lwowie, iż 
projekt cześciowej pierwszej repartycyi fun 
duszów musy konkursowej u mnie lub u za- 
wiadowcy masy p. adw. dr. Antoniego 
Dziędzielewicza przejrzeć i zarzuty przeciw 
takowemu do dnia 1 października 1889 
wnosić mogą. 

Do rozprawy zaś nad odnośnymi za- 
rzutami wyznaczam termin na dzień 8 pa- 
żdziernika 1889, godzinę 4 po południu w 
biórze nr. 2 tut Sądu. 

We Lwowie, dnia 8 września 1889, 

C. k. komisarz konkursowy 


L. 38601 (6015) 
C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza. 
że adwokat dr. Maryan Sietnicki mianowa 


1 


ny tymczasowym zarządcą masy rozbioro- 


wej R. Bodek nieprotokołowanej właściciel- 
ki handlu przyborów do pisania i anty- 
kwarnia we Lwowie, uchwałą z 81 sierpnia 
1889 |. 33601 zatwierdzony został w urzę- 
dzie zarządcy masy, a adwokat dr. Maury- 
cy Roth ustanowiony został zastępcą zarząd 
cy tejże masy rozbiorowej. 
We Lwowie, 31 sierpnia 1889. 


Xuratelg, 


L. 8903 (5947 1—3 

C. k. Sad powiatowy w Zborowie po 
daje do puplicznej wiadomości, że w miej- 
sce ks. Demitra Zarebeckiego mianowany 
został Emil Strzelbieki ek, nadsiuiażnik stra 
ży skarbowej w Tarnopolu kuratorem uzna- 
nego za marnotrawcę Jana Czemereńskiego, 
aptekarza w Jeziernej. 

Zborów, dnia 18 listopada 1888. 


) 


L. 5040 (5974 3—8) 

Sokalski c. k. Sąd powiatowy uznał 
Kalistranta Łueyka z Opulska marnotrawcą, 
ustanawiające kuratorem Hrycia Dziobaka z 


Opulska. 
Sokal, dnia 14 kwietnia 1889. 
L. 3883 (5980 4—3) 


Zawiadamia się, że Nykoła Pałamar z 
Koładróbki za martuoirawcę uznany i pod 
kuratelę Semona Seredy ż Kołodróbki od- 
dany został. 

C. k. Sad powiatowy 

Zaleszczyki, 5 marca 1889. 


Konkursa. 


L. 6434 (6033 1—3) 
Wiśnieki Sąd powiatowy poszukuje z 

pięknem i szybkiem pismem oraz chlubne- 

mi świadectwami dyetaryusza za miesięcz- 

nem wynagrodzeniem 25 do 30 zł. 
Wiśnicz, 6 września 1889. 


613 (5989 2—8) 

Celem stałego obsadzenia posad nau- 
czycielskieh ogłasza się niniejszem konkurs: 
1. w Mszanie dolnej z płacą 300 zł. wa. i 
dodatkiem 50 zł. wa. za kierownietwo; 2. 
w Mszanie dolnej z płacą 200 zł. aw., 8. 
w Przyszowej z płacą 300 zł. aw. i wolnem 
pomieszkaniem. Przy szkołach filialnych z 


ee 


płacą 450 zł. aw. i wolnem pomieszkaniem, 
4. w Jastrzębiu, 5 Laskowej, 6. Łętowem, 
7. Łukowicy, 8. Olszówce, 9. Roztoce, 10. 
w Stroniu, 11. w Szczawie, 12, w Zalesiu, 
13. w Mszanie górnej. 

. Ubiegający się o te posady winni 
wnieść podania należycie udokumentowane 
za pośrednictwem swej władzy przełożonej 
do e. k. Rady szkolnej okręgowej najpóź- 
niej do końca października br. 

Limanowa, 2 września 1889. 
C. k. Rada szkolna okręgowa, 


OW | | 
Doniesienia prywatne, 


RDA EE 
Izydora Seja 


uczennica p. dyrektora Karola Mikulego, 
otrzymawszy od wys. Namiestnictwa kon- 
cesyę na szkołę, rozpoczyna z dniem 15 
września kurs szkolnej nauki gry ma for» 
tepiamie. Przyjmuje od godz. 12 do 2, 
ulica Pańska L. 19 wchód od uliey Kocha- 
nowskiego L. 2, I. piętro.  €036 


otrzebny jest do zakładu mechanicznego 

werkmeister z średniem wykształceniem 
technicznem z kilkoletnią praktyką do Ros- 
syi w guberni kijowskiej. Bliższa wiadomość 
do 2 września we Lwowie przy ulicy Kra- 
kowskiej w hotelu Garnie drzwi nr 3, po- 
Źniej zaś pisemnie: Płochecki Doberski, 
Berdyczów. 5828 


„Zmiana pomieszkania. 
Podpisana ma zaszczyt uwiadomić P. T. Pań, że 
Pracownię sukien damskich 
przeniosła na ulicę Halicka 1. 8, wchód od 
ulicy Boimów l. 4, III. piętro nr. 13 drzwi. 

Dziękując za dotychczasowe, polecam się dal- 
szym względom Staraniem mojem będzie tak jak 
dotychczas i nadal wszelkim wymogom zadeśćuczynić. 

Z głębokim szacunkiem 


Ludmiła Piznńska. 


Węże, płyty, kółka i płótno gumowe, 
węże i gurty konopne, pasy do ma- 
szyn, rzemyki do szycia, wiaderka do 
gaszenia ognia, wiaderka na wodę, 
sikawki ogrodowe, hydronetki, sikawki 
do kwiatów 


4 poleca najtaniej 4121 
Alojzy Hibner, Lwów, 


ulica Karola Ludwika L. 13. 


L. 3774 A (5960 3—3) 
Obwieszczenie. 


Celem wypuszczenia w dzierżawę pra- 
wa propinacyi miejskiej wraz z prawem po- 
boru opłat gminnych od napojów propina- 
cyjnych, jak niemniej prawa propinacyi na 
"dworcu kolei i drobnego wyszynku propi- 
| nacyjnego w tak zwanej „Zielonej karczmie* 
w Foiwarkach małych — w końcu budynku 
„Jerozolimy“ i „małaj karczmy“ (oba bu- 
dynki na pomieszkanie tylko) na czas od 
dnia 1 listopada 1889 do ostatniego paź- 
; dziernika 1892, to jest na trzy po sobie na- 
'stępujące lata, rozpisuje się niniejszem, gdy 
„lieytacya w tym samym celu, na dzień 29 
sierpnia b. r. rozpisana, do skutku nie przy- 
szła, ponowną licytacyę na dzień 18 wrze- 
śnia 1889, a jeśli i ta licytacya znowu do 
(skutku by nie przyszła, trzecią licytacyę na 
„dzień 19 września 1889, każdym razem o 
godzinie 12 w południe w sali tutejszego 
ratusza odbyć się mającą, a to na wszyst- 
kie powyższe przedmioty dzierżawne tylko 
łącznie i razom. 

i Jako cenę wywołania za wszystkie 
przedmioty dzierżawne razem, ustanawia się 
' obecny czynsz dzierżawny w kwocie 35.525 
zł. w. a. rocznie. 

| . Pisemne oferty w 10 pre. zakład jak 
niemniej marką stemplową na 50 ct. w. a. 
zaopatrzone w powyższym terminie tu wnie- 
isione być mają. 

Warunki lieytacyi w tutejszym urzę- 
dzie przejrzane być mogą. 

Z magistratu miasta 

Brody dnia 4 września 1889. 


Kuracyjne winogrona feslawskie 


szczepu włoskiego poleca 


500: 


handel KAROLA BALLABANA we Lwowie. 


Łaskawe zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 


Za 4 ct. można mieć kąpiel w domu. 


Jedyny fabryczny skład w Galicyi 


Wyrób krajowy 4462 


wanien i kanapek 


prawdziwie cynkowych z aparatem do grzania wody, 
jakoteż wszelkich przyborów do kąpieli 


A.Królikowski 


Lwów, ulica Janowska 14. 


Iilustrowane cenniki na żądanie. — Wedle umowy także na spłatę. 


Papier z fabryki papieru Fiałkowskich, 


